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kolegów. Liczy on obecnie 22 kola, w których Jest 
Okręgi jeszcze nie powstały. Oddział ,, Kanada” zor- 
i Porad, Biuro Emigracyjne i bibliotekę. Nawiązał 

organizacjami polskimi, z wielkim zrzeszeniem kom-

St. Zjednoczone przeznaczają no­
we miliardy na zbrojenia w na­
dziei, że w ten sposób zapewnią so­
bie pokój. Autor wykazuje, że jest 
złudzeniem sądzić, że same zbroje­
nia mogą dać bezpieczeństwo. Otwie­
ra niepokojące perspektywy, do któ­
rych prowadzi wyścig zbrojeń.

DZIESIĘĆ RAZY WIĘCEJ . . .
Prezydent Truman przedłożył 

Kongresowi budżet na najbliższy 
rok, i 
na zbrojenia 
liardów <'

POZDROWIENIA
„POLSKA WALCZĄCA”

* *
jeszcze we Włoszech 2 października 1946

Prezydium WIN stwierdza na­
stępnie, że szczególnie przykro od­
czuwa te ujemne odchylenia życia 
politycznego emigracji i braku z jej 
strony zrozumienia wytworzonych 
w latach wojny poglądów i nastro­
jów społeczeństwa w kraju. Odezwa 
głosi dalej :

„Naród Polski — po tylu doświadcze­
niach — dość już ma wszelkich nawet 
cieniów totalizmu i dyktatur klikowych 
czy jednostkowych — dlatego też wszelkie, 
tworzące się w kraju czy na emigracji, 
ośrodki o tego rodzaju tendencjach nigdy 
nie mogą liczyć na zdobycie istotnych 
wpływów i poparcie w kraju”.

Choroba ta ma swoje nawroty, i staje się 
z konieczności zaraźliwa: skoro tylko bo­
wiem jakieś państwo pomnoży to, co na­
zywa swoją armią, natychmiast inne pań­
stwa pomnażają swoje; tak iż nie zysku­
je się na tym nic, prócz wspólnej ruiny. 
Każdy monarcha trzyma w gotowości 
wszystkie wojska, jakimi mógłby rozpo­
rządzać, gdyby ludy jego były w niebez­
pieczeństwie zagłady; i ten stan wysiłku 
wszystkich przeciw wszystkim nazywa 
się pokojem. Toteż Europa jest tak zruj­
nowana, iż prywatni ludzie, będący w 
tym położeniu, w jakim znajdują się 
trzy najbogatsze potęgi tej części świata, 
nie mieliby z czego żyć. Jesteśmy biedni, 
skupiając bogactwa i handel całego 
świata; i niebawem mnożąc naszych żoł­
nierzy, będziemy mieli tylko żołnierzy 
i będziemy żyli jak Tatarzy”.

Od napisania tych słów minęło

dwieście lat, a jakoś narody prze­
trzymały tę ruinę. Nie ma więc po­
wodu przypuszczać, że nie są w sta­
nie prowadzić dalej tej zabawy w 
wyścig zbrojeń, choć z pewnością 
nie stał się on w ciąm ostatnich 
dwu wieków bardziej mądry. Po 
prostu przyzwyczailiśmy się do tej 
choroby !

Zima tegoroczna jest w IF. Brytanii i we Francji raczej łagodna. Na 
szczęście nie jest też szczególnie ostra w Kraju. Ale w Tatrach oczy­
wiście leży śnieg i narciarze mają używanie. Nasze zdjęcie przedsta­
wia schronisko na Kalatówkach, które stanowią doskonały teren dla 

zaprawy narciarskiej.

O PRZEDSTAWICIELSTWO POLI­
TYCZNE EMIGRACJI

Władze "WIN deklarują swe uzna­
nie i zadowolenie z zapadłych na 
zjeździe A.K. uchwał, domagających 
się zdemokratyzowania życia poli­
tycznego n.a emigracji przez powo­
łanie reprezentacji politycznej wy- 
chodztwa o charakterze i o upraw­
nieniach parlamentu, oraz utworze­
nia powszechnego Skarbu Narodo­
wego. Solidaryzując się z deklara­
cją programową Koła A.K. Prezy­
dium WIN tak kończy swą odezwę 
do żołnierzy A.K. na emigracji :

„Wyciągamy do Was, poprzez kordo­
ny i „żelazną kurtynę”, koleżeńską, brat­
nią dłoń".

I chociaż odezwa WIN skierowa­
na jest formalnie do b. żołnierzy 
A.K. sądzić można, źei treść jej po­
winna wzbudzić żywe zainteresowa­
nie w całym społeczeństwie emigra­
cyjnym, które, myśląc o kraju, mu­
si bacznie wsłuchiwać się w niesfał- 
szowane głosy, dochodzące poprzez 
t anicc do polskiej społeczności na 
obczyźnie.

Połączyła, ich wspólna walka i 
wspólna niedola. Różnice pozostały 
jeszcze znaczne, ale uchwycono już 
wspólny język i dziś, gdy Polacy 
we Francji zgodni są w negacji te­
go, co dzieje się obecnie w Polsce, 
zgodni w jednolitym froncie niepod­
ległościowym — reprezentują zwar­
ty blok obywateli, którzy rozumie­
ją, jakie obowiązki wobec Kraju na

(L
o zjeździe delegatów Koła AK, od­
bytym w Londynie w marcu 1947 i 
w związku z tym wydało swą odez­
wę do Akowców na emigracji. Po 
gorących i serdecznych życzeniach 
przesłanych wszystkim członkom 
Koła AK — uznanym za najbliż­
szą WIN-owi ideowo część emigra­
cji polskiej — odezwa charaktery­
zuje sam WIN i jego poglądy. •

„My, tu w kraju, żołnierze cywilni — 
głosi odezwa — przejęliśmy wspaniałą 
tradycję i spuściznę Armii Krajowej... i 
walkę o Wolną i Niezawisłą prowadzimy 
już trzeci rok w osamotnieniu. Walkę 
wprawdzie nie zbrojną — bo ta jest szko­
dliwa w obecnej fazie dla Narodu — lecz 
niemniej ciężką a konieczną, walkę poli- 
tyczno-ideologiczną z destrukcją sowiec- 
kc-komunistyczną społeczeństwa polskiego, 
z sowietyzacją i bolszewizowaniem poli­
tycznego, gospodarczego, kulturalnego i 
oświatowego życia w Polsce”.

DEMOKRATYCZNY GŁOS KRAJU 
O EMIGRACJI

W dalszym ciągu odezwy znajdu­
jemy przejawy troski o sytuację w 
życiu emigracyjnym.

„Z przykrością... musimy stwierdzić, 
że jak w czasie okupacji niemieckiej 
Emigracja Polska, utrzymując, z krajem 
ścisłą więź ideową, była dla niego czyn­
nikiem kierowniczym, otuchą do walki 
i przetrwania — tak obecnie, rozbicie 
emigracji na podłożu rywalizacji jej grup 
i orientacji politycznych w walce o wła­
dzę — wreszcie oddalenie się duchowe od 
kraju i niezrozumienie ideologicznych, 
światopoglądowych i społeczno-politycz­
nych przemian społeczeństwa polskiego 
w Kraju, pozbawionego właściwego kie­
rownictwa w najtrudniejszym i najtra­
giczniejszym okresie — jest jeszcze więk­
szą troską Narodu Polskiego broniące- 
go się z taką determinacją przed wew­
nętrznym rozkładem i eksterminacją ze 
strony komuny w Polsce”.

KOLEGOM KOMBATANTOM IF KANADZIE, ZBIERAJĄCYM 
Sir W DNIACH 31 STYCZNIA il LUTEGO 1948 Ił. IF WINNIPEG 
NA PIERWSZY WALNY ZJAZD DELEGATÓW ODDZIAŁU SPK 
PRZESYŁAMY NAJLEPSZE ŻYCZENIA POMYŚLNYCH OBRAD 
l SERDECZNE KOLEŻEŃSKIE

Od wielu miesięcy w prasie wyda­
wanej w Kraju spotykamy, raz po 
raz, wzmianki o WIN-ie. Często 
wspominają o njm różni dygnitarze 
w oficjalnych przemówieniach po to, 
by obrzucać tę organizację jak naj­
ostrzejszymi zarzutami i słowami 
potępienia. Najczęściej jednak naz­
wę tę znajdujemy w sprawozdaniach 
z licznych procesów politycznych, 
kończących się surowymi wyrokami. 
Każda wzmianka o WIN nacecho­
wana jest zaciekłością, najbardziej 
fantastycznymi oskarżeniami i wy­
kazuje niepohamowaną wściekłość 
reżymu, który, walcząc brutalnie z 
podziemnymi ruchami politycznymi 
w Polsce nie może zniszczyć WIN-u.

Szczelna kurtyna oddziela nas 
od kraju, to też niewiele na ogół 
wiemy o jego życiu podziemnym. Z 
rzadka tylko, z dużymi opóźnienia­
mi docierają do nas wiadomości na 
ten temat. Styczniowy numer „Biu­
letynu Informacyjnego”, wydawane­
go w Londynie przez Koło b. Żoł­
nierzy A.K., przynosi ciekawy do­
kument. Jest nim odezwa Prezy­
dium Polskiego Ruchu Niepodległo­
ściowego „Wolność i Niezawisłość” 
(WIN), skierowana do b. Żołnierzy 
A.K. Odezwa ta wydana w lecie 
ub. roku, okólnymi drogami po 
wielu miesiącach dotarła do W. Bry­
tanii. Pozwala ona na ogólne 
zorientowanie się w poglądach i 
postawie konspiracji niepodległo­
ściowej w kraju.

WALKA POLITYCZNA 
Z SOWIETYZACJĄ

Prezydium WIN dowiedziało

Cicho, powoli, w nocnej mroczy 
IF butach ze srebra księżyc kroczy. 
Patrzy, całuje — niby słońce — 
Jabłka srebrzyste na jabłonce.
Pod srebrną strzechę promień wpada, 
W szybach — ze srębra drga kaskada, 
A psu, co w budzie kłodą chrapie, 
Srebro pazury srebrzy w łapie.
IF czarne okienka gołębnika 
Na sen gołębi srebro ściekli.
Polem przemyka tuż... gdzieś... z boku.
Srebro w pazurach mysich, w oku. 
Zdrętwiała rybka łuska błyska 
w .........................................

KTO KOGO ZASKOCZY ?
Tylko, że w przeszłości zawsze tak 

było, iż któraś ze stron biorących 
udział w wyścigu zbrojeń powiedzia­
ła sobie w pewnym momencie: „Te­
raz ja jestem silniejsza, ale za rok 
lub dwa przeciwnik będzie silniej­
szy”. 1 tym mniej jest powodów, 
by w przyszłości powiedziano sobie 
coś innego, bo teraz decydującym 
czynnikiem będzie właśnie to, kto 
pierwszy zaatakuje. Przy ogromie 
zniszczenia, jakiego może dokonać 
napastnik w pierwszym dniu ataku, 
będzie on sądził, że wygra, jeśli 
zaskoczy przeciwnika. I wcale nie 
będzie się bał odwetu. Dlatego te­
raz przewaga w zbrojeniach nie da- 
je gwarancji pokoju. Można być 
słabszym, a wygrać przez to, że 
się zaskoczy swą ofiarę.

Wyścig zbrojeń w sposób nieunik­
niony powoduje nieufność i chęć 
uprzedzenia ataku nieprzyjaciela. 
Tak było zawsze. I nie może być 
inaczej w przyszłości.

przewidujący m. in. wydanie 
" Ij, drobnej sumki 11 mi- 

_____  dolarów. Jak się zdaje, 
Kongres nawet nie drgnął pomimo, 
że jego republikańska większość 
nie tak dawno wybrana została pod 
hasłem redukcji wydatków i co za 
tym idzie redukcji podatków. Ame­
rykanie pogodzili się, że tak zwa­
ny pokój musi być bardzo kosztow­
ny.

Dla uświadomienia sobie rozmia­
rów wyścigu zbrojeń, który szaleje 
dziś w świecie, wystarczy powie­
dzieć, że w 1939, a więc w roku, w 
którym wybuchła wojna w Europie. 
St. Zjednoczone wydawały na zbro­
jenia 8 dolarów na głowę ludności. 
W 1948 wydawać będą 75 dolarów, 
a więc, prawie dziesięć razy więcej.

A przy tym to jeszcze nie koniec ! 
Minister obrony narodowej Forre- 
stal oświadczył ostatnio, że jeżeliby 
plan Marshalla nie został uchwalo­
ny, to zagrożenie Ameryki tak by 
wzrosło, iż musiałby natychmiast 
wystawić rachuneczek za dodatko­
we zbrojenia na dalszych 5 czy *3 
miliardów. Jednocześnie komisja dla 
spraw lotnictwa wysunęła postulaty 
dotyczące wzmocnienia obrony lot­
niczej, w erze atomowej również ma­
jące kosztować dodatkowe miliardy.

CZY TO MOŻNA WYTRZYMAĆ?
Czy naród amerykański wytrzyma 

te fantastyczne koszta zbrojeń, któ­
re musi ponosić na skutek sza­
leństw Teheranu i Jałty? Czy go 
stać na taki wysiłek. Ongiś, jeszcze 
przed pierwszą wojną światową, 
uczeni ekonomiści tłumaczyli, że 
wojna nie jest dziś możliwa, ponie­
waż wszyscy jej uczestnicy zostaliby 
szybko zrujnowani. Ale doświadcze­
nie uczy, że te wszystkie teorie są 
pozbawione podstaw. Wcale sobie 
nie wyobrażamy, ile narody mogą 
wytrzymać!

Ongiś znakomity Monteskiusz na­
pisał w „Duchu Praw” :

„Nowa choroba rozszerzyła się 
ropie: ogarnęła naszych władców 
im utrzymywać nadmierną ilość

WALTER de la MARĘ 
przełożył

WIESŁA IF PISA RCZYK

Przekłady
STARUSZKA

Jak świeca biała 
Z świętych ołtarzy —
Takie jest piękno 
Jej starczej twarzy.

Jak blask wyblakły, 
Jak słońce zimą — 
To jest kobieta, 
Której trud... minął.

Dom już bez piskląt. 
Dni
Jak 
Pod

Należy jak najdobitniej podkreś­
lić, że dawniejsza emigracja zarob­
kowa, zorganizowana po pierwszej 
wojnie światowej przede wszystkim 
w organizacjach kombatanckich, 
zdała egzamin w okresie drugiej 
wojny. Okazało się, że tworzone 
wówczas organizacje, miały zdrowe 
podstawy i słuszne cele do spełnie­
nia. Zabezpieczyły onć polskość i 
patriotyzm swych członków, nie po­
zwoliły im na bezpowrotne rozpro­
szenie się w obcym środowisku, 
utrzymały poczucie wspólnoty i wię­
zów z ziemią ojczystą.

Dziś jesteśmy świadkami prac, 
które zmierzają do dalszego scale­
nia szeregów naszych braci we 
Francji. Niewiele upłynie czasu a 
zatrą się z pewnością odrębności po­
szczególnych grup, data przybycia 
na ziemię francuską stanie się nie­
istotna — w obliczu wspólnych ce­
lów i wspólnych zadań całej społecz­
ności wychodźczej.

Jest to naszym gorącym pragnie­
niem i usilnym dążeniem.

CZYM TO SIĘ MUSI SKOŃCZYĆ ?
Ale doświadczenie historii po­

ucza też, że wyścig zbrojeń zawsze 
kończy się w jednaki sposób. Jest 
nawet rzeczą obojętną jakie są jego 
motywy, napastnicze czy obronne. 
Gdy Hitler pchał miliardy w zbro­
jenia, czynił to w pełnej świadomo­
ści, że w odpowiedniej chwili wpra­
wi w ruch stworzoną potężną ma­
chinę dla zdobycia ..przestrzeni ży­
ciowej”. Inni zbroili się w różnych 
czasach w imię starej zasady „Si 
■cis pacem para bellum” (jeśli 
chcesz pokoju, przygotowuj wojnę), 
sądząc, że jeżeli będą w pełni goto­
wi do wojny, napastnik nie zary­
zykuje konfliktu.

Tak ma się teraz sprawa ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Wmawiają 
one sobie, że jeżeli tylko będą uzbro­
jone po uszy i posiadać będą so­
juszników w Europie i w Azji, to 
Sowiety nie zaryzykują wojny. Że 
Moskwa po prostu uzna, iż zwycię­
stwo jest dla niej niemożliwe i to 
ją powstrzyma. Byle więc mieć 
przewagę, a pokój będzie zachowa­
ny...

*

Oddział S.P.K. „Kanada” powstał
roku. Jego Zarząd został wybrany w części na ziemi włoskiej, a po przyjeżdzie do 
Kanady dokooptował kilku 
zrzeszonych 3.668 członków, 
ganizował Biuro Informacji 
współpracę z dawniejszymi
batanckim „Canadian Legion”, wyrobił sobie dobrą pozycję u władz kanadyjskich. 
Mimo ciężkich warunków pracy i rozproszenia członków stoją przed nim widoki 
dalszego rozwoju.
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Wprawdzie siedzibą naczelnych 
władz państwowych oraz prawie 
wszystkich organizacji emigracyj­
nych jest W. Brytania, ale naj­
większe, (jeżeli nie liczyć Amery­
kanów polskiego pochodzeniaj bo 
pół-miljonowe, skupisko Polaków 
znajduje się na ziemi francuskiej.

Polacy we Francji to w przeważa­
jącej liczbie dawniejsi, przedwojen- .. 
ni emigranci, którzy opuścili Kraj wch ciążą, 
w poszukiwaniu pracy i lepszych 
warunków bytu. Znacznie mniej licz­
na jest grupa emigrantów wojen­
nych, którzy znaleźli się na Zacho­
dzie po wrześniu 1939 roku.

Początkowo różnice pomiędzy oby­
dwu grupami były duże i współżycie 
układało się kulawo. Grupa przed­
wojenna składała się przeważnie z 
górników, nowi przybysze repre­
zentowali zupełnie inne klasy spo­
łeczne. Było wśród nich wielu ofice­
rów, wielu urzędników, pewien pro­
cent młodzieży, szukającej dalszej 
możliwości otwartej walki z wro­
giem, oraz nieco szczęśliwych posia­
daczy samochodów i pieniędzy, któ­
re pozwoliły im na wystarczająco 
szybkie przemierzenie - szosy zale- 
szczyckiej.

Wojna ma jednak to do siebie, że 
w dosyć brutalny sposób zaciera 
różnice dzielące społeczeństwo i 
stwarza warunki, zbliżające do sie­
bie ludzi częstokroć zupełnie ob­
cych, którzy w normalnych warun­
kach nigdyby się nic poznali. Tak 
stało się i z Polakami we Francji 
— „starymi” i „nowymi”.
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Sprawa studiów Sylwetki tygodnia
GEORGI DYMITROW

W serii artykułów poświęconych 
sprawom praktycznego życia i prak­
tycznego przygotowania do pracy na 
obczyźnie, a kiedyś do pracy w oj­
czyźnie — drukujemy dziś głos w 
niezmiernie^ doniosłej sprawie stu­
diów. Otrzymaliśmy go ze Szwajcarii 
gdzie wprzód emigracja wojenna, 
później emigracja polityczna doko­
nały wielkich rzeczy w tym zakre­
sie. Pragnęlibyśmy, aby rzeczowe i 
wszechstronne postawienie sprawy 
przez autora artykułu zwróciło na 
nią powszechną uwagę i przyczyniło 
się do jej załatwienia.

SOWIETYZACJA NAUKI I SZKOŁY
W Kraju rozpoczęto wprowadza­

nie w życie daleko idącej reformy 
szkolnictwa wyższego i średniego. 
Szczegóły reformy, przygotowanej 
przez reżimowego dyktatora nauki 
polskiej, płk. Włodzimierza Sokor­
skiego, nie pozwalają mieć najmniej­
szych wątpliwości w jakim kierun­
ku idzie reforma i jakie są jej ce­
le. Rezultatem jej będzie całkowite 
spętanie polskiej nauki, powolna za­
miana uniwersyteckich kuźni wie­
dzy w kuźmie marksowskiej doktry­
ny, przygotowujących niedouczonych 
ale za to posłusznych speców no­
wej inteligencji.

Zakulisowi kierownicy nowego re­
żimu w Polsce dobrze zdają sobie 
sprawę z tego, że dopóty dopó­
ki naród polski zachował swą wła­
sną myśl polityczną i społeczną, swo­
ją własną, przez wieki wypracowaną, 
ideę życia zbiorowego, opierać się on 
będzie skutecznie próbom sowiety- 
zacji. Aby tę myśl i tę ideę wyko­
rzenić, trzeba zgnieść, zniszczyć, 
zlikwidować starą, ,,reakcyjną” in­
teligencję a wychować na jej miej­
sce nową typu ,,demokratyczno-lu- 
dowego”. A droga do tego prowadzi 
przez opanowanie wyższych uczel­
ni i zmuszenie ich do kształcenia i 
wychowania młodzieży w narzuco­
nym, sowieckim kierunku/

STUDIA W WOLNYM ŚWIECIE 
I DAWNE ZANIEDBANIA

Ta sytuacja w kraju wysuwa spra­
wę studiów naszej młodzieży prze­
bywającej na emigracji na jedno z 
czołowych zagadnień. Wobec bowiem 
groźby zawisłej nad nauką polską 
w Kraju, młodzież na emigracji bę­
dzie niedługo jedyną młodzieżą pol­
ską, mającą dostęp do pełni wiedzy 
i" nauki, a więc i jedyną nadzieją i 
przyszłością niezależnej polskiej my­
śli.' . .

Wagi temu zagadnieniu dodaje je­
szcze fakt, że w ciągu lat wojny po­
wstały w tej dziedzinie ogromne lu­
ki w narodzie polskim. Pięć lat zam­
knięcia szkół średnich i wyższych 
uczelni w Polsce oraz straty na po­
lach bitew, w akcji podziemnej i w 
obozach koncentracyjnych, już same 
przez się spowodowały duże wyło­
my w normalnej produkcji młodej 
inteligencji.

Ponadto na emigracji zostały po­
pełnione poważne błędy w tym wła­
śnie względzie. Położenie w okupo­
wanym Kraju i straty poniesione 
już w pierwszych tygodniach woj­
ny wymagały od naszych czynników’ 
kierowniczych szczególnie uważnej i 
oszczędnej gospodarki materiałem 
ludzkim. Trudno oprzeć się wraże­
niu, że nie zawszy była ona zupeł­
nie racjonalna.

W latach wojny Czesi, przebywa­
jący na terenie Wielkiej Brytanii, 
pchali swych studentów na uczel­
nie brytyjskie, a swych naukowców 
do brytyjskich instytutów nauko­
wych. My w7 tym samym czasie 
pchaliśmy naszych studentów do od­
działów7 wojskowych, ćwiczących la­
tami w Szkocji, a naszych naukow­
ców do niezliczonych kancelaryj 
wojskowych. , .

jest to jednak przeszłość, której 
nie mamy zamiaru na tym miejscu 
obszerniej roztrząsać. Chodzi bowiem 
o rzecz ważniejszą — o chwilę dzi­
siejszą i jej konieczności. Jeżeli tę 
przeszłość wspominamy, to jedynie 
dlatego, aby wykazać, jak wiele ma­
my w tej dziedzinie do odrobienia. 
Na ogromne znaczenie problemu stu­
diów "naszej młodzieży emigracyjnej 
zwrócił uwagę Prezydent Rzeczypo­
spolitej, szkicując w swym przemó­
wieniu z dnia 2 lipca ub. r. najważ­
niejsze zadania rządu, kiedy wymie­
nił wśród nich m. inn. : , .

„pieczę nad młodzieżą na obczyźnie, w 
szczególności zapewnienie jej możliwości 
kształcenia się”.

POGORSZENIE 
DOTYCHCZASOWEJ SYTUACJI 
Tymczasem sprawa studiów stoi 

gorzej niż źle, zwłaszcza na teie- 
nach poza Wielką Brytanią. Insty­
tucie polskie, które dotąd finan­
sowały studia (poza studentami 
otrzymującymi stypendia od władz 
i instytucji angielskich) ograniczy­
ły wskutek koniecznych oszczędno­
ści w poważnym stopniu swe do­
tychczasowe dotacje na ten cel. VV 
porównaniu z ubiegłym rokiem, na 
bieżący rok akademicki redukcja ta 
sięgnęła przeszło 60% na terenie 
Belgii i Francji, a 100% na tere­
nie Szwajcarii 

Nakaz oszczędności w gospodaro­
waniu funduszami społecznymi na 
emigracji jest naturalnie zupełnie 
zrozumiały i jasny. Wydaje się jed­
nak, że przy stosowaniu tych oszczę­
dności należy ściśle przestrzegać ko­
lejności potrzeb i zagadnień. Jeżeli 
spojrzeć na tę sprawę pod tym ką­
tem widzenia, trudno oprzeć się 
wrażeniu, że konieczne oszczędno­
ści można było z powodzeniem prze­
prowadzić w wielu innych dziedzi­
nach.

KTO MA PIERWSZEŃSTWO ?
Drugie zagadnienie stanowią za­

sady przy przyznawaniu stypen­
diów, skoro środki nie pozwalają 
na udzielanie ich wszystkim stu­
dentom polskim. W czasie niektó­
rych rozmów7 urzędowych na te te­
maty, wysunięto m. in. pierwszeń­
stwo tych kandydatów, którzy nie 
mieli dotąd w ogóle możliwości stu­
diowania oraz pierwszeństwo tych, 
którzy przebywali dłużej w szere­
gach zbrojnych pod dowództwem 
brytyjskim.

To ostatnie kryterium, ważne dla 
Anglików, nie może mieć żadnego 
znaczenia, jeśli chodzi o polskie in­
stytucje i polskie fundusze społecz­
ne. Byłoby to bowiem klasyfikowa­
niem b. żołnierzy polskich na lep­
szych i gorszych kombatantów — a 
do takiej klasyfikacji nikt nie ma 
moralnego prawa.

Jeśli chodzi o pierwsze kryterium, 
to jakkolwiek argument pierwszeń­
stwa tych, którzy dotąd nie mieli 
możności studiowania jest nieza- 
przeczenie słuszny w świetle spra­
wiedliwości, ale w praktyce może 
być wr sprzeczności z korzyścią spo­
łeczną niezależnie od interesu osobi­
stego kandydata. Gdy bowiem sto- 
iiny przed zagadnieniem wyboru ko­
mu dać stypendium : czy zaczyna­
jącemu studia, czy komuś kto np. 
ma za sobą pięć lat studiów7 me­
dycznych i ma za rok robić dyplom, 
to niezależnie od sprawiedliwości, 
korzyść społeczna i zdrowy sens ka­
żę wybrać tego drugiego.

Wydaje się więc, że jedynymi słu­
sznymi kryteriami są : kryterium 
naukowe tj. zdolności i postępy kan­
dydata, oraz kryterium korzyści 
społecznej i racjonalnej gospodarki 
skromnymi i ograniczonymi fundu­
szami, która dyktuje uwzględnia­
nie przede wszystkim ludzi kończą­
cych studia.

Przy wyborze kandydatów7 na 
stypendia wysuwa się jeszcze jedna 
sprawa dość delikatnej natury. Są 
mianowicie w naszych ośrodkach 
studenckich tzw. ,,kombinatorzy”.

którzy starają się uzyskać pomoc 
zarówno od ,,Londynu” jak i od 
„Warszawy”. Pragną do końca wy­
korzystać możliwości ze źródeł emi­
gracyjnych, a mają już w kieszeni 
paszporty warszawskie i dowody re­
jestracji w placówkach jałtańskiej 
administracji. Otóż tę sprawę trze­
ba postawić jasno : nie stać nas 
już dzisiaj na „apolityczność” w 
tym zakresie. Pozostałe skromne 
fundusze winny być przeznaczone 
jedynie dla tych, którzy mają za­
miar pozostać na emigracji, stojąc 
na stanowisku niepodległościowym, 
przy czym pracujący aktywnie na 
rzecz sprawy polskiej winni mieć 
pierwszeństwo.
KTO POWINIEN ADMINISTROWAĆ 

POMOCĄ DLA STUDIUJĄCYCH ?
Istnieje na koniec trzecie zagad­

nienie związane ze sprawą studiów 
naszej młodzieży ne emigracji. Jest 
nim zagadnienie czynników, któ­
rym powierza się czuwanie nad ty­
mi studiami i gospodarkę fundu­
szami na to przeznaczonymi.

Dotychczasowa praktyka w tej 
dziedzinie wykazuje poważne błędy 
i niedociągnięcia. W wielu ośrod­
kach w7 praktyce polski czynnik na­
ukowy był zepchnięty na plan dru­
gi na rzecz „misji” czy „komisji 
likwidacyjnych”. Zresztą wydaje się 
nam, że i na szczeblu centralnym 
rola Ministra Oświaty była o wiele 
skromniejsza, niżby to wynikało z 
jego kompetencji.

Jeśli chodzi o opiekę nad studia­
mi ze strony polskich sfer urzędo­
wych, to należeć to powinno do 
czynników naukowo-oświatowych. Z 
drugiej strony, gdy wchodzą w grę 
fundusze społeczne, nie jest niczym 
usprawiedliwione powierzanie ich 
czynnikowi biurokratycznemu będą­
cego w stadium „likwidacji” apa­
ratu wojskowego zamiast organi­
zacjom społecznym.

Ponadto widoczne jest w7 tym za­
kresie pewne rozbicie i rozproszko- 
wanie, wysiłków, niejednolitość orga­
nizacji i przyjętych zasad na po­
szczególnych terenach itp. Zarów­
no waga jak i zagadnienia studiów7 
wymaga powołania jednej instytu­
cji, któraby działała na wszystkich 
terenach, skupiała zarówno zbiera­
nie, jak i zarząd oraz rozdział fun­
duszów7 przeznaczonych na te cele, 
no i przede wszystkim zechciała 
energicznie działać^ a nie stała się 
jednym więcej z pośród niezliczo­
nych „komitetów” emigracyjnych, 
których jedynym przejawem jest 
trwanie.

A LEKSA NDEIł K 0RĆ ZY.fi S K l

Demokracja 
niemieckiego wyrobu

Z ostatnich doniesień prasy nie­
mieckiej coraz bardziej wyłania się 
obraz współczesnego życia politycz­
nego Niemiec. Stoi ono pod zna­
kiem niebezpiecznego kryzysu.

Podobnie jak kiedyś w okresie 
rozkładu niemieckiej demokracji, a 
potem parlamentaryzmu, Niemcy 
posiadają dzisiaj 32 partie poli­
tyczne, dozwolone i zatwierdzone 
przez wojskowe władze okupacyjne. 
Liczebnie partie te są przeważnie 
małymi grupkami, ale nie zapomi­
najmy, że z siedmio-osobowej grup­
ki wyszła jedenasto-milionowa NS­
DAP (National-social, is tische Deu­
tsche Arb eit s part ei). Co gorsze, po­
jawiają się znowu partie „ludowe”, 
i to rzecz znamienna, obydwie na 
terenie Monachium. Jak pamięta­
my, Monachium w hierarchii hit­
lerowskiej zajmowało poczesne miej­
sce jako „Jlanptstadt der Bewe- 
gung” (stolica ruchu).

Najpierw rozpoczął werbowanie 
członków monachijski komisarz po­
licji Lallinger, operując hasłem : 
„Bawaria dla Bawarczyków”, któ­
re, rzecz prosta, znalazło szeroki 
oddźwięk pośród ludności wiejskiej. 
Ponieważ partia powstąla już po 
wyborach, Lallinger nie jest jeszcze 
reprezentowany7 w parlamencie. Na­
pływ członków jest jednak tak du­
ży, że należy się liczyć z wybora­
mi uzupełniającymi. Skład partii 
też jest dziwny, gdyż najliczniej są 
reprezentowani członkowie „Chri- 
stlich-sociale 1'nion”. Program jest 
prosty i dostosowany do mas, jego 
zaś podstawą jest żądanie oczyszcze­
nia Bawarii nie tylko z nazistów, 
ale i z nie-Bawarczyków.

Niedawno powstał w Monachium 
jeszcze dziwniejszy twór : oto radcy 
miejscy Gentner i Bauer powołali 
do życia partię ludową, której pro­
gram opiera się na zasadach fede-

ralizmu, pojętego jako ruch naro­
dowy, rasowy. Przyczym „ludowy” 
(uolkisch') oznacza także „narodo­
wy” (national). Te dwa pojęcia zbie­
gają się więc znowu. W myśl tego 
programu problem żydowski ujęty 
jest w ramach sjonistycznego żydo- 
stwa. Dalej wysuwa się żądanie 
stworzenia niemieckiego związku 
państw pod przewodnictwem Bawa­
rii, jako najstarszego członu szcze­
pów germańskich. Program zawie­
ra jeszcze inne ciekawe punkty 
jak np. reforma kościelna w sensie 
zjednoczenia wszystkich wyznań, 
oraz sformowanie7 Europy w trzy 
grupy państw : Wschodu, Środka 
i Zachodu. Niektóre punkty mają 
fatalne podobieństwo ze znanymi 
punktami monachijskimi partii hit­
lerowskiej.

Wreszcie wspomnieć jeszcze trze­
ba o trzeciej partii. W Berlinie 
przebywa 73-letni właściciel teatrzy­
ków wędrownych, Otto Witte, zna­
ny przed 1-szą wojną król jarmar­
ków i wagabunda, przez dwa ty­
godnie „król Albanii”. Kiedyś jako 
„wolny demokrata niemiecki” kan­
dydował on obok Hindenburga na 
stanowisko prezydenta Rzeszy. 
Obecnie wznowił on, istniejącą za 
czasów Hindenburga, , .Bezfrakcyj- 
ną Partię Niemiec”. Nie zamierza 
on — jak twierdzi — prowadzić 
„wyższej polityki”, chce tylko wy­
jechać za granicę i starać się o ży­
wność dla wygłodniałej ludności 
Niemiec. Narazie zajmuje się w 
swym mieszkaniu na balkonie 3-go 
piętra hodowlą królików dla wła­
snego użytku. Nie jest jednak wy­
kluczone, że wygłodniali Niemcy za­
wierzą słowom starego szarlatana i 
łowcy przygód i wzmocnią go swymi 
glosami.

ZBIGNIEW MAŁECKI

PRZY ZMIANIE ADRESU 
prosimy pamiętać:

— podać dokładnie poprzedni adres, wraz z nazwiskiem lub nazwą instytucji;
— zmianę ackes^^należy3 podać najpóźniej do soboty, by następnego tygodnia

— Swszelkie^zimany1 należy podawać bezpośrednio do Administracji [a me 
przez Agentów]:
„FIGHTING POLAND — TRUST" 160, Earls Court Road, London S. W. 5.

Minie niebawem 15 lat od pamięt­
nego pożaru Reichstagu, zorgani­
zowanego przez Goeringa dla uzy­
skania pretekstu rozprawy z komu­
nistami i zaprowadzenia dyktatury 
hitlerowskiej. Na ławie oskarżonych 
zasiedli wówczas m. in. holender­
ski półgłówek van der Lubbe oraz 
bułgarski komunista Dymitrow. To 
oni mieli być sprawcami pożaru. 
Dymitrow został aresztowany zupeł­
nie przypadkowo: wydał się podej­
rzany kelnerowi w kawiarni, ponie­
waż rozmawiał po bułgarsku.

W świecie podniósł się potężny 
głos protestu przeciw tej ponurej 
farsie i parodii sprawiedliwości. Głos 
opinii publicznej był tak silny, że 
hitlerowcy uznali za niemożliwe ska­
zać Dymitrowa na śmierć. Można 
śmiało powiedzieć, że zawdzięcza on 
życie, a w każdym razie wolność 
opinii światowej.

Dymitrow umiał się zresztą do 
niej odwołać. Znakomicie poprowa­
dził swą obronę. Goering, który ze­
znawał jako świadek, nie zdobył się 
na nic więcej, aniżeli na wrzeszcze-

Poniedziatek, 26 stycznia godz. 7.30 
w Gr. Bower Wood Camp koło 

Beaconsfield
ŻYWY DZIENNIK
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JÓZEF GARLIŃSKI, JERZY LER- 
SKI, TADEUSZ NOWAKOWSKł, 
TADEUSZ PISZCZKOWSKI, ADAM 

ROLNIK.

nie: „Łajdak! Łajdak! Powinieneś 
zawisnąć na szubienicy”. Sąd nie­
miecki musiał jednak stwierdzić 
brak jakichkolwiek dowodów winy i 
uniewinnić Dymitrowa.

W tym tygodniu opinia publiczna 
miała wszelkie powody zastanawiać 
się czy dobrze się stało, że Dymi­
trow został ocalony. Bo oto ten 
człowiek, który został przez świat 
uratowany od losu, który cliciał mu 
zgotować Goering, publicznie wy­
znał w „parlamencie” bułgarskim, 
że właśnie na przekór opinii świata 
zgotował ten sam los swojemu prze­
ciwnikowi Petkowowi. Z bezgrani­
cznym cynizmem Dymitrow oświad­
czył, że jeżeli nie byłoby interwen­
cji obcych państw i chęci dykto­
wania sądom bułgarskim wyroków”. 
Petkow może byłby uratowany. Zo­
stał on powieszony, ponieważ „szan­
tażowano Bułgarię i naruszono nie­
zależność jej sądów” !

Teraz były sekretarz generalny 
Kominternu, którym został w na­
grodę za proces w Lipsku, grozi lo­
sem Petkowa niedobitkom opozycji 
bułgarskiej za to, że ośmielają się 
głosować przeciw budżetowi. Taka 
zbrodnia! Szydzi z demokracji Za 
chodu, które go uratowały, bije 
wszelkie rekordy cynizmu.

W czorajszy bohater z sali sądo­
wej, dziś morderca chwalący się 
swą zbrodnią — Georgi Dymitro v 
ma z pewnością zapewnione miejsce 
w historii nasz >j poi urej epoki.

OBSERWATOR

Z bliska
Niemcy :

W początku grudnia ub. r. zlik­
widowany został obóz polski w Mei- 
mersdorf (koło Kilonii), liczący po­
nad 300 mieszkańców.

Likwidacja polskich kompanii 
wartowniczych w strefje amerykań­
skiej została narazie wstrzymana 
na zarządzenie Waszyngtonu. Jed­
ną z przyczyn jest złe funkcjono­
wanie niemieckiej policji przemysło­
wej.

Centrala emigracyjna IRO w 
Stuttgardzie wyparła tamtejszy 
ośrodek polski, który uległ likwida­
cji.

10 grudnia ub. r. zwinięto szpi­
tal DP w Heilbronn, chorych roz­
lokowano po innych szpitalach oko­
licznych. Lżej chorzy, często w złym 
jeszcze stanie zdrowia, musieli prze­
nieść się do obozów. i

STANY ZJEDNOCZONE ;
Alaska, która niejednokrotnie wy­

mieniana była jako teren możliwej 
kolonizacji, nadal pozostaje jeszcze 
w stanie całkowitego zaniedbania. 
Przy olbrzymich mrozach część lud­
ności z powodu braku domów mie­
szkać musi pod namiotami, szaleje 
wśród niej gruźlica i inne choroby. 
Dróg prawie, że nie ma.

Mieszkańcy Alaski wystąpili do 
Kongresu Stanów Zj. o przyznanie 
ich ziemi praw 49 stanu, ale spra­
wa ta nie została jeszcze rozpatrzo­
na.

W listopadowym numerze „Ame­
rican Mercury” wydrukowano arty­
kuł, którego autor twierdzi — ja­
koby na podstawie materiałów wy­
wiadowczych — że w czasie wojny 

i daleka
Stalin dwukrotnie sondował możli­
wości pokojowe w Berlinie. Pierw­
szy raz miało to miejsce w czasie 
niemieckiej ofensywy na Stalingrad 
a droga sondowania szła przez 
Sztokholm; drugi raz ponowiono 
próbę za pośrednictwem 6-ciu ofi­
cerów niemieckich, wziętych do nie­
woli pod Stalingradem.

Hitler odrzucił propozycję, w któ­
rej sugerowano mu przyjęcie grani­
cy sowiecko-niemieckiej z czerwca 
1941 roku (linia. Ribentropp-Moło- 
tow na Bugu), i zażądał protekto­
ratu nad Ukrainą i wznowienia so­
wieckich dostaw dla Niemiec. 6-ciu 
oficerów pari amenta ri uszy zostało 
zgładzonych przez Niemców.

PRODUKCJA WĘGLA
Odbudowa przemysłu i zniszczeń 

wojennych oraz wyścig w zdobywa­
niu rynków światowych sprawiają, 
że produkcja węgla podnosi się nie­
ustannie we wszystkich krajach a 
rządy ich czynią wszystko, by ją 
podwyższyć jeszcze bardziej.

Według danych Europejskiej Or­
ganizacji Węglowej wynosiła ona w 
październiku ubiegłego roku :

Zagłębie Ruhry 6.658.000 ton 
(65% przedwojennej),

Zagłębie Saary 1.025.000 ton 
(98% przedwojennej),

Polska 5.760.000 ton (113%
przedwojennej),

Francja 4.621.000 ton (119%
przedwojennej)

Belgia 2.130.000 ton (90% przed­
wojennej),

Holandia 922.000 ton (84% przed­
wojennej.

Zatrudnienie wynosiło :
Rubra 98% przedwojennej, 
Polska 132% przedwojennej, 
Francja 147% przedwojennej

.IV GA

Polish Research Centre
(j.g.) Wśród instytucji polsko- 

angielskich wymieniona w tytule 
zajmuje niewątpliwie miejsce czoło­
we. Powołano ją do życia w grud­
niu 1939 roku, początkowo pod 
nazwą „Polskie Biuro Badań Hi­
storycznych”. Jego zadaniem było 
bhzsze nawiązanie stosunków z in­
telektualnymi sferami W. Bryta­
nii w celu informowania ich o spra- 
wac li Polski.

Biuro przystąpiło do zbierania 
biblioteki, do organizowania odczy­
tów w języku angielskim, do opra­
cowywania i wydawania w języku 
angielskim prac o Polsce i spra­
wach z nią związanych, Gdy po 
upadku Francji wielu Polaków 
przybyło na wyspy, biuro przyjęło 
na ' siebie obowiązek informowania 
rodzin polskich o szkołach angiel­
skich i do udzielania pomocy w 
umieszczaniu w nich polskich dzie­
ci. Podobną pomoc zorganizowano 
również dla polskiej młodzieży uni­
wersyteckiej.

Po cofnięciu uznania legalnemu 
Rządowi R.P. instytucja została 
przebudowana pod względem praw­
nym i w dniu 11.XII.45 zarejestro­
wana pod nazwą wymienioną w ty­
tule jako spółka nieposiadająca ka­
pitału zakładowego.

Na czele „Polish Research Cen­
tre” stoi Rada polsko-brytyjska z 
amb. Raczyńskim jako przewodni­
czącym. Pracami instytucji kieruje 
Komitet Wykonawczy, którego pre­

zesem jest profesor A. Żółtowski.
W ciągu 7 lat swej działalności 

instytucja zdołała zgromadzić bi­
bliotekę posiadającą około 30 tysię­
cy tomów bez duplikatów. Znaj­
duje się w niej również poważny 
zbiór periodyków polskich i obcych.

Drugim ważnym działem prac 
„Polish Research Centre” jest or­
ganizowanie i pomoc w urządzaniu 
odczytów i wykładów o Polsce 
i sprawach polskich, w7 języku pol­
skim i angielskim jak również 
współdziałanie przy organizowaniu 
kursów tych dwóch języków. Ogó­
łem liczba wykładów i odczytów wy­
niosła do dnia 1.1.47. — 679.

Akcja umieszczania młodzieży 
polskiej w szkołach i uniwersyte­
tach brytyjskich przyniosła nastę­
pujące rezultaty : umieszczono 683 
dzieci i 1597 studentów.

Działalność wydawnicza wyraża 
się w wydaniu dwunastu prac w ję­
zyku angielskim i jednej w języku 
polskim. Dalsze prace są w przy­
gotowaniu.

Instytucja posiada czytelnię, z 
której korzystać mogą na miejscu 
wszyscy bez wnoszenia opłat. Dzię­
ki doskonale zaopatrzonej bibliote­
ce czytelnia daje duże możliwości 
każdemu, kto pragnie przeprowa­
dzić studia nad interesującym go 
zagadnieniem.

Adres „Polish Research Centre” : 
51, Eaton Place, London, SW 1. 
Tel. : SLOane 8233.
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Pisarce o książce
Gdyby impreza podjęta, przez Polskę Walczącą” udała, się, był­

by to wyjątkowo radosny objaw w życiu zbiorowiska polskiego, które 
nazywa siebie emigracją polityczną.

W toku 54 przed Chrystusem Cyceron pisząc do Quintusa, którą 
z wyprawą Cezara znalazł się w Wielkiej Brytanii, pyta go : ,,Powiedz 
nii kochany Bracie, co Cezar myśli o moich wierszach? Pisał mi on nie­
dawno, że czytał moją pierwszą książkę. Wyraził .się o niej, że nigdy 
nie czytał lepszej rzeczy nawet w języku greckim. O zakończeniu po­
wiedział ,,Niedbale”. Jest to jego własne, słowo”. Mój Boże, jak te 
barbarzyńskie narody wysilały sięI A taki pogański wódz miał czas 
i cli ciało mu się czytać'.

A jak jest u nas? Ucieczka od książki, zastraszająca obojętność na 
przejawy życia literackiego, katastrofalna krótkowzroczność. Tpięc 
trzeba uderzyć na alarm ! Trzeba po sto iazy powtarzać słowo : książka^ 
trzeba zacząć operować tytułami, cytatami, autorami... trzeba, trzeba, 
trzeba...

Z drugiej strony najwyższy już czas, by w każdym obozie, w każ­
dym zgrupowani u polskim była z myślą dobrana i poprowadzona 
biblioteka.

Dział czytelnictwa porasta odłogiem. Wydaje się w tej chwili, że 
jest' jakaś masowa cicha\ zmowa, ogromna ślepota, spisek godzący 
w samych spiskujących, tym bardziej przerażający, że stan ten prze­
chodzi w fazę naturalnej obojętności.

Trzeba więc wytoczyć tej obojętności bitwę i wygrać ją!
WACŁAW IW AN IUK

Jestem chwilowo ir Chicago, dokąd przesłano mi list ,,Polski 
Walczącej”, i obawiam się, że odpowiedź nadejdzie za późno. Niemniej 
przeto odpowiadam, bo głód książki polskiej daje się odczuwać w Ame­
ryce może w jeszcze większym stopniu niż u Was. Byłem wczoraj w tu­
tejszej bibl iot ece polskiej, gdzie książki są zoczy ta ne, wyniszczone, 
rozlatują się już na kawałki, umierają po prostu ze starości i nic nie 
zdoła, ich uratować. A nowych nie ma. Miałem odczyty w Detroit, w 
Toledo, we Flint i w innych miastach, wszędzie mnie, po odczytach py­
tano, w ja.ki sposób można, dostać polskie książki. Nie mogłem na te 
pytania, odpowiedzieć. Fytn/i robotnicy z fabryk Forda, robotnicy w 
Chicago, w Milwaukee — gdzie wychodzą dwie codzienne polskie ga­
zety, ale książek nie ma. Nic wiem, co można zrobić, aby były. Wiem 
tylko, że trzeba koniecznie coś* zrobić, że to jest bardzo ważna spra­
wa, może najważniejsza ze wszystkich.

WACŁAW SOLSKI

RUBIKON
Było to w cholerną, mglistą noc 

londyńską. Jechaliśmy z Euston nie­
odwołalnie w kierunku Manchester, 
psiakrew, a życie było takie piękne. 
Obok w przedziale siedziała grupa 
opalonych, młodych oficerów pol­
skich i podchorążych. Patrzyli na 
nas wilkiem z wyraźnym uczuciem 
pogardy i wyższości. Ocenialiśmy 
ich jako szkockich bawidamków na 
gościnnych występach w Anglii. 
Gdyby nie to, że pociąg jechał z 
Londynu do Wilmslow a nie z War­
szawy do Pabianic, doszłoby pew­
nie do grubszej awantury.

W Wilmslow okazało się, że sta­
nowimy dwa człony jednej z pierw­
szych polskich grup spadochrono­
wych. Tamci wracali z ostrej, kil­
kutygodniowej zaprawy bojowej na 
odlud ziach północnej Szkocji. My 
byljśmy zespołem zimorodków, roz­
poczynającym szkolenie od skoków.

Szczelnie zasłoniętymi samocho­
dami podwieźli nas Anglicy do pięk­
nej, zamożnej willi w starym parku 
na uboczu miasta. Zapowiadało się 
rozkosznie, spokojnie, niczym week­
endowe nieróbstwo w dostatnim an­
gielskim domu.

Zbudzili nas o... 7-ej — bratam ! 
Wiało ze wszystkich stron an­
gielskim grudniem. Zaczęło się od 
przysiadów i przewrotek w przód i 
w tył —— to wszystko na czczo ! Śnia­
danie dali nam dopiero po półgo­
dzinnym biegu na przełaj przez 
park tej zacisznej posiadłości.

Trapezy, huśtawki, martwy ka­
dłub samolotu., do wyskoku; to 
wszystko wplątane* w jedno pasmo 
ćwiczeń. Mgła opóźniała skoki.

Boguś przypomniał sobie, że ho­
nor oficerski nie pozwala mu kła­
mać. On mógłby tylko z otwartą 
przyłbicą iść do Kraju. W mundu­
rze i z medalami. Nie będzie kła­
mał nawet Niemcom. Nie umie i 
nie cłicei sję uczyć — taki szlachet­
ny, cholera ! Więc wrócił do pułku. 
Byłem wściekły, bo mi kiedyś za­
wracał głowę, że jego tato i brat 
mają „Yirtuti Milit&ri” — to on 
też musi.

Dowiedzieliśmy się natomiast, że 
Polacy ustanowili rekord szybkości 
wyskoku w zespole. Wiadomo — wa- 
riaty !

Wreszcie, nastała ,,pogoda” — 
zimno i mokro, jak zwykle. Nasz 
miły australijski porucznik, który 
wczoraj jeszcze zapowiedział, że 
skok spadochronowy to fraszka... 
wrócił dziś po prostu o... kulach.

— Wiecie, że jestem zawołanym 
sportowcem. Przetrąciłem kostkę, 
grając w football — łgał bez zająk- 
nienia.

— Kto to widział, panie porucz­
niku, na spadochronie dyndać i pił­
kę kopać! —- odpalił któryś moc­
niejszy w angielskim.

Wieziono* 1 * * * * * nas na skoki. Furgo- 
nik huczał nie tyle radosną ile zlek- 
ka nerwową, tym razem, pieśnią 
,,Króla Żebraków” : ,,Hej niebie­
skie ptaszki, bracia złodziejaszki” 
Ulubiona pieśń ,,cichociemnych"’ 
przebijała się przez brezentową po­
krywę. Pouczono nas, że to prze-

W ostatnim ósmym, tomie swojej 
historii drugiej wojny światowej*), 
Strategicus zajmuje się również Po­
wstaniem Warszawskim.

31 lipca 1944 — pisze Strategicus
— Rokossowski znalazł się pod mu­
fami Pragi, a jednocześnie Moskwa 
i Lublin zaczęły wzywać Armię Kra­
jową w Warszawie do powstania. 
] sierpnia Warszawa odpowiedziała na 
wezwanie. Na ulicach pojawiły się ba­
rykady, staczano bohaterskie walki z 
niemiecką bronią pancerną, usiłowano 
opanować działa przeciwlotnicze. Trze­
ciego dnia zachodnia część miasta zna­
lazła się w rękach polskich, mosty i 
Dworzec Główny przechodziły z rąk 
do rąk. Od wschodu słychać było ar­
tylerię rosyjską. Ale od samego po­
czątku dawał się odczuwać brak broni 
i amunicji. Czwartego dnia położenie 
znacznie się pogorszyło a szóstego 
inicjatywa przeszła do Niemców, któ­
rzy poczęli ostrzeliwać miasto z cięż­
kich dział. Zrzuty, dokonywane przez 
startujące z Włoch maszyny brytyjskie;
i południowo-afrykańskie, często z 
polskimi załogami, nie wiele mogły 
pomóc. Zresztą nie tego rodzaju po­
mocy oczekiwała dzielna polska armia 
podziemna, źle uzbrojona i źle wy­
ćwiczona, w której szeregach walczyli 
częstokroć starcy i chłopcy. Powstańcy
warszawscy nigdy nie przypuszczali, 
że będą musieli trwać tak długo — 
dopiero bowiem 2 października, kiedy 
skończyły się zapasy amunicji i żywno­
ści, walka ustała.

Cóż takiego zaszło tymczasem na 
froncie? Oto Niemcy, nie mogąc 
utrzymać się na Białorusi, cofnęli 
się i skoncentrowali wielką ilość broni 
pancernej oraz pewną ilość swoich naj­
lepszych dywizji na Narwi i dolnym 
Bugu i rozpoczęli kontratak na 
skrzydło Rokossowskiego. Kolo 7 sier­
pnia udało im się zatrzymać uderzenie 
na Pragę. Wprawdzie Rosjanie od­
powiedzieli przejściem Narwi i zaję­
ciem Ossowa (10 sierpnia), ale dalsze 
kontrataki niemieckie na północo- 
wschód i wschód od Pragi z kolei 
zmusiły Rosjan do odwrotu. Na tym 
odcinku frontu ustały efektowne suk­
cesy rosyjskie.

Korzystając z przerwy w działaniach 
wojennych Niemcy przystąpili do

*) The Victory Campaign (May 1944
— August 1945) by Strategicus. 
London, Faber and Faber, 1947; str. 282 
i 2nl.

Z przygotowanej do druku książki spa- 
■dochronowej p.t. „Drogi cichociemnych”. 
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ślicznie, iż wykazujemy taką bojo- 
wość, ale wyć nie, należy, bo by się 
jeszcze jakieś przydrożne szpiegi po­
łapali, że to przyszły kwiat polskie­
go podziemia jedzie.

Maciej — poczciwy gajowy z Ma­
łopolski Wschodniej, wdowiec z 
dwojgiem dzieci w Kraju — rezo­
nu wał :

— .lak moja stara zobaczy w nie- 
biesiech, co ja tu wyczyniam, to w 
grobie się przewróci, mrucząc : Co, 
ty, stary byku, zamiast dla dzieci 
się oszczędzać, na cyrkusa się edu­
kujesz ! ?

— Nie mów, Maciej, hop, póki 
nie wyskoczysz zauważył dziw­
nie dziś sceptyczny Tońko.

Właziliśmy do samolotu, gdy 
usłyszałem jakieś szydercze śmiechy 
kolegów i instruktorów. Nabijali się 
ze mnie, a taki byłem przekonany, 
że strasznie dzielnie wyglądam. Po­
dobny do diabła sierżant — An­
glik, przesądna widać osoba, zako­
munikował mi, że te cholery wypi­
sały na pokrowcu mego spadochro­
nu :

In loving memory 2-nd Lt. ,,Ju/r ' 
(co znaczy mniej więcej : ,,ś.p.”...)

Łagodnym lukiem nachodziliśmy 
na lotnisko. Na prawo zimna tafla 
stawu, w którym niedawno utopii 
się jeden z adeptów tego sportu. Na 
nartach skakałem, lecz to głównie 
dla klubu, trochę dla panienek, jio, 
a trochę z przekory dla przełama­
nia pietra. Ale skok w tę dziurę to 
napewno rzecz wbrew naturze. Doj­
rzałem w półmroku skupione, mar­
sowe oblicza kolegów.

Nr. 1. — Leszek, blady był jak 
worek z mąki, miał jakieś drgawki, 
tylko ślepia świeciły na szerokość 
kadłuba. Lecz oto i światła : czer­
wone, zielone i — zafurczały taśmy 
po Leszku.

Piter, weteran spod Narwiku, 
wleciał w otchłań w postawie za­
sadniczej. Samolot zataczał nowe 
koło — gotowałem się (to skoku. 
Nagle stała się rzecz dziwna, niesa­
mowita. Z groźnej czeluści dziury 
wyłonił się siwy łeb Pitra:

Czekaj pieronie — wrzasnął do 
mnie, widząc, że pakuję swoje nogi 
w otwór — bom sa jeszcze nie wy­
skoczył !

Duch nie duch?
Piter przy wyskoku zaczepił się 

spinaczem o zadzior blachy i teraz 
wciągał się rękoma po taśmach z 
powrotem. Nie dali mu skakać.

Za chwilę majtałem się w powie­
trzu. Nim zdołałem przemyśleć 
parę problemów z życia pozagrobo­
wego, poderwało mnie otwarcie do­
broczynnego parasola. Lądowałem 
na tył, wyrżnąłem łbem o matkę— 
ziemię, ale dumny byłem, że wszyst­
kie gnaty całe i drogocenne 80 kilo 
żywej wagi podniosło się na nogi.

Tońko i podchorąży złamali nogę.
Piter postawił na swoim i — ska­

kał. Był bohaterem dnia. Nawet 
piękna ruda Ann — Fanka, szo­
ferka brytyjskich wodzów, ogląda­
ła go z nieniemym zachwytem w7 
oczach.

Inwalidzi skakali za pół roku — 
upayty naród !

Przekroczyliśmy R ubik/)n, 
świat należał do nas, a Ann do Pi­
tra.

JERZY JUR

Polski Szczecin
Przebywając poza Krajem powin­

niśmy jak najlepiej znać sprawy 
Pclski współczesnej. — Nie tylko 
złe, ale i te dobre. Powinniśmy my­
śleć nie tylko o dniu dzisiejszym, 
lecz i o przyszłości. Do spraw tych i 
należy nasze zagadnienie morskie. 
Oświetla je tutaj wybitny znawca 
— b. dyrektor portu w Gdańsku.

Wybrzeże polskie jest dziś inne, 
niż w7 1939 r. Zdajmy sobie sprawę 
z tych zmian.

GDYNIA—GDAŃSK
Trzeba, przyzwyczaić się do trak­

towania Gdyni i Gdańska, jako ca­
łości. Porty te są położone tak bli­
sko siebie, obsługiwane przez ten 
sam system transportu lądowego, 
obecnie nawet jednolicie admini­
strowane, że traktowanie ich od­
dzielne nie ma uzasadnienia.

Już przed wojną Polska miała 
faktycznie jeden wielki port przy 
ujściu Wisły. W tym punkcie od­
bywała się całość przeładunku mor­
skiego. Był on rzeczywiście duży w 
skali światowej, wielki i rekordo­
wy na Bałtyku. W 1938 r. Gdynia 
i Gdańsk razem przeładowały 
przeszło 16 milionów ton. Szczecin : 
8 milionów ton, Królewiec : przeszło 
3 miliony ton. Wielkie porty Za­
chodniej Europy, jak Hamburg. 
Antwerpia i Rotterdam miały jed­
nak przeładunek znacznie większy 
od Gdyni-Gdańska.

Skupienie przeładunku polskiego 
w jednym porcie • miało swe plusy 
i minusy.

Duże nagromadzenie towarów w7 
jednym miejscu sprzyjało rozwojo­
wi żeglugi, zwłaszcza linii regular­
nych, ułatwiało kontrolę i finanso­
wanie obrotów zagranicznych, duże 
cyfry tego podwójnego portu sta­
nowiły poważny atut propagando­
wy.

Niekorzystne było to, że towary 
z niektórych części Polski odbywa­
ły do portu podróż dłuższą, aniże­
li było to uwarunkowane względa­
mi geograficznymi. Tak np. odle­
głość z Katowic do Gdyni była o 
50 km. większa, niż do Szczecina. 

1’owar m usiał więc płacić za tran­
sport więcej, lub też kolej musiała 
obniżać taryfy. W praktyce ta dru­
ga ewentualność miała główne za­
stosowanie.
Obcy o nas

DRUGI OŚRODEK PORTOWY
W łączenie Szczecina do granit 

Polski przyniosło radykalną zmia 
nę. Połączenia morskie Polski opar­
te są obecnie na dwu pełno-warto- 
ściowych ośrodkach portowych : na 
wschodzie Gdynia-Gdańsk, na zacho­
dzie Szczecin. Pozwala to na ra­
cjonalne planowanie przewozów, na 
kierowanie do każdego portu to­
warów, które czy to ze względu na 
punkt w zapleczu, czy też swój ro­
dzaj, najbardziej się nadają do 
przeładunku w danym porcie.

Szczecin niej 'tylko jest najbliż­
szym portem Ziem Odzyskanych, 
jest również najkorzystniej położo­
ny w stosunku do przeważnej czę­
ści zachodniej Polski w granicach 
z 1939 r.

Ma on dodatkową atrakcję dla 
polskiego handlu w postaci Odry, 
rzeki uregulowanej i zaopatrzonej 
w odpowiednie środki transportowe, 
'fanie towary masowe, jak węgiel 
czy rudy żelazne powinny z reguły 
w miarę możności korzystać z wol­
niejszej, ale zato tańszej drogi wod­
nej. Szczecin więc będzie w polskim 
planie transportowym spełniał 
przede wszystkim rolę punktu prze­
ładunkowego dla tych towarów ma­
sowych.
MIĘDZY SZCZECINEM A GDYNIĄ

Na wybrzeżu polskim między 
Szczecinom a Gdynią znajduje się 
kilka mniejszych portów. Najważ­
niejsze z nich to : Kołobrzeg (Kol­
berg) i Ustka (Stolpmiinde). Prze­
ładunek każdego z tych portów 
przed wojną przekraczał tylko nie­
znacznie 200.000 ton rocznie. W po­
równaniu z 8 milionami ton Szcze­
cina i 16 milionami Gdyni-Gdańska 
są to cyfry nieznaczne.

Położenie tych portów zbyt bli­
skie zarówno Gdyni, Jak i Szczeci­
na nie daje uzasadnienia do ich 
większej rozbudowy. Możemy więc 
stwierdzić z całym przekonaniem 
i z największą słusznością, że jedy­
nie włączenie Szczecina daje realną 
gospodarczą wartość z rozszerze­
nia się polskiego wybrzeża.

Niezależnie więc od innych argu­
mentów już to jedno wylstarcza, 
ażeby Polska zajęła zdecydowani 
stanowisko w sprawie Szczecina 
przy ostatecznym ustalaniu granic 
niemieckich.

( ały naród polski jest zjednoczo­
ny w tym poglądzie.

ADAM RUDZKI

P owstanie VQarsxawsLie
okrutnej likwidacji Powstania War­
szawskiego. Czynili to w sposób tak 
barbarzyński, że Wielka Brytania i 
Stany Zjednoczone musiały im przy­
pomnieć, że uznały powstańców za 
stronę walczącą i że muszą oni być 
traktowani jak strona walcząca.

Strategicus piętnuje machinacje po­
lityczne, które odbywały się tymcza­
sem na terytorium Polski, w związku 
z powstaniem administracji polskiej, 
działającej w porozumieniu z armią 
czerwoną. Przypomina, że wezwanie 
do powstania wyszło z Moskwy i z 
Lublina. „Gdyby gen. Komorowski 
nie odpowiedział, jakże gwałtownie 
zostałby zaatakowany przez komitet 
lubelski !“. Ale gdy powstanie wy­
buchło, komitet zwinął chorągiewkę i 
rozgłosił, że powstanie było przed­
wczesne i że gen. Komorowskiego nie 
było nawet w Warszawie kiedy po­
wstanie wybuchło, przy czym winnym 
zagroził karą. Strategicus pisze dalej : 
„Musieli użyć zdrady i kłamstwa by 
zasłonić własny błąd. .lak widzieliśmy, 
Rokossowski i Zacharów natknęli się 
na wielką koncentrację piechoty i bro­
ni pancernej. Mogli walczyć jedynie 
o to, by utrzymać się jak można naj­
bliżej wyznaczonego obiektu. Warsza­
wę pozostawiono jej losowi, ale boha­
terscy Polacy zasłużyli na coś lepszego 
niż na podobne traktowanie przez ludzi 
jednej z nimi krwi”.

Dopiero 14 września wpadła w ręce 
Rokossowskiego Praga; radio mo­
skiewskie z wrodzonym polityce ro­
syjskiej okrucieństwem rozgłosiło, że 
nie zastano tam ani jednego żołnierza 
armii krajowej. W kilka dni później 
samoloty, które wystartowały z baz 
brytyjskich, dokonały pierwszych zrzu­
tów nad Warszawą. „Rosja —7 zazna­
cza Strategicus — mogła zaopatrywać 
bohaterską armię z wielką łatwością; 
ale pozostawiono Brytanii przedsiębra­
nie niezwykle długich i niebezpiecz­
nych lotów dla osiągnięcia celu. 
2 października, po wystrzeleniu ostat­
niego naboju, Bór wraz z 25.000 woj­
ska zmuszony został do poddania się”.

Strategicus zaznacza także udział 
armii polskiej w kampanii włoskiej 
(Monte Cassino — ,,heroic advance”, 
Ancona i Bolonia), francuskiej (Cham- 
bois), holenderskiej (Arnhem, Tilburg, 
likwidacja „samobójczych oddziałów” 
niemieckich w rejonie Moerdyk i 
oczyszczenie linii Mozy).

SCRUTATOR
Opuszczając obóz, zmieniając miejsce pracy, nie za­
pomnij o tym donieść Administracji, nie zrywaj łącz­
ności z pismem, które jest Twoim przyjacielem i doradcą.

Zima
i wojna

Wszyscy politycy europejscy, jeżeli nie 
mówią głośno, to zastanawiają się po ci­
chu nad pytaniem: czy Sowiety mogłyby 
prowadzić wojnę o własnych silach, to 
znaczy bez takiej pomocy, jaką otrzyma­
ły w ubiegłej wojnie od Stanów Zjedno­
czonych i W. Brytanii?

Na prowadzenie wojny składa się wie­
le czynników materialnych, jak stal, naf­
ta, węgiel, środki wybuchowe, odzież i 
buty żołnierza.

Trwa właśnie zima. Jak jest z ciepłym 
ubraniem w Sowietach? Ciepłe ubranie to 
nie jest bawełna, ale materiał wełniany 
lub kożuch. Zapytajmy jak jest, a ra­
czej jaki może być stan owiec w Sowie­
tach?

Ostatnią cyfrę bierzemy z obliczeń, 
przedstawionych przez Sowiety Instytuto­
wi Rolniczemu w Rzymie [nie wiadomo 
czy to jest plan, czy wykonanie].

Pisma sowieckie zapewniają, że lud­
ność Rosji ubiera się lepiej, niż za cza­
sów carskich. Jakże to możliwe? Ludno­
ści, jak twierdzą, przybyło 50 milionów, 
a owiec jest tylko połowa [r. 1938].

Teraz była wojna i głód. Ile tych 
owiec zjedli Niemcy, a ile zjadła lud­
ność sowiecka. Owcę i zabić łatwo i nie­
trudno ukryć. Mięso dobre, skóra się 
przyda. Sowiety nie kupowały wełny za 
granicą, a więc cóż? ,,Ruski człowiek” 
ma tylko 40 procent ciepłego ubrania i 
kożucha. Przykryje plecy, to nie przy­
kryje brzucha.

Dopiero od kilku miesięcy zaczęła Ro­
sja na gwałt kupować wełnę w Australii 
i w Liverpoolu. Wełnę tę pośle się do 
Czech i Polski, aby zrobili ciepłe ubranie 
dla „ruskiego człowieka”?. Ależ nie. To 
wszystko pójdzie dla „Krasnej Armji”. 
No, nie przesadzajmy.

To będzie dar dla NKWD za wierną 
trzydziestoletnią służbę. Dla niej właś­
nie wystarczy. Dwa i pół miliona mundu­
rów i płaszczy,

„Czerwona Armia” będzie się zaopatry­
wać własnym przemysłem w krajach 
okupowanych.

Tekst :
ADAM PLUTYNSK1 
rysunki :
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JAK SIĘ ZYJE W SZWECJI?

zimowy od 180

czy eh cech kuchni AZ A W
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Hit-

tak

bilety i zawarliś-

JOZEF GARLIfiSKI

ru­
nie.

kom trudno przejść z kuchni słonej 
na słodkie mięsa, zupy i clileb.

Jarzyny należę do luksusów, są 
drogie i rzadkie. To również jest 
dużym brakiem dla polskich żołąd­
ków.

bez 
już

Z 
list 
cej :

jednak zaprze zye, że na 
tych subsydiów najwięcej 

j' ‘ ’ ii, zapewne
którym teraz jest le-

owoców i jarzyn (którtf jednak w 
dużej mierze podlegają kontroli cen). 
Ministerstwo to jest jedynym w 
swoim rodzaju hurtownikiem : ku­
puje zboże od zamorskich i brytyj­
skich farmerów po wyższej cenie, 
a sprzedaje młynarzom po niższej. 
Różnicę pokrywa Skarb Państwa.

Wobec ogólnej zwyżki cen zagra­
nicą i wzrastających kosztów farme­
rów brytyjskich (np. wyższe place 
robotników rolnych, drogi pokarm 
dla bydła sprowadzany z zagranicy), 
te subsydia rządowe osiągnęły już 
olbrzymią sumę 400 milionów fun­
tów rocznie !

ALE CHLEB — 
NAJTAŃSZY NA ŚWIECIE 

jednak są produkty, które wła- 
w Anglii są bodajże najtańsze

kosztu racji tygodnio- 
szylingi 3 pensy na gło-

W jednym z numerów „Polski 
Walczącej” z ub. roku nasz kores­
pondent szwedzki opisat życie orga­
nizacyjne Polaków w Szwecji i moż­
liwości zarobkowania. W dzisiejszej 
korespondencji znajdziemy szczegó­
łowy opis życia codziennego z ra­
dami praktycznymi, jak mieszkać, 
co i gdzie jeść, jak się ubierać, w 
ogóle — jak Polak osiedlający się 
w Szwecji powinien sobie urządzić 
życie. To życie, jak się przekonamy, 

« nie wygląda źle w porównaniu z in­
nymi krajami Europy.

Jeśliby jakaś firma transportowa 
podjęła się zwiezienia masy równej 
objętości słońca i gdyby jej środki 
przewozowe pozwalały zwieść co go­
dzinę ilość materiału równą objętości 
kuli ziemskiej, praca trwałaby 150 
lat przy trzech zmianach dziennie po 
8 godzin. Matematycy stwierdzają, 
że objętość słońca jest 332.000 razy 
większa od objętości ziemi i że jej 
gęstość jest cztery razy mniejsza od 
gęstości masy ziemskiej. (4)

Libra papieru kosztowała w Polsce 
XVII w. około 10 koron. Sam ar­
kusz do napisania listu kosztował 
więcej niż dzisiaj porto pocztowe na 
sam koniec świata. (2)

*
nie z wysp ka- 
gór Harcu w

trzeba dbać o wygląd 
Kolejność ważności
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,, wy szła” dalsza 
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i przedstawiciel

L S K I WALCZĄCE J“ 
kosz-

COŚ NA OCHŁODĘ
Trzeba też wspomnieć o warun­

kach klimatycznych. W Szwecji la­
to ubiegłe należało do tropikalnych 
(do 35 stopni ciepła). Normalnie 
panuje niepogoda i tylko okres ur­
lopów robotniczych około połowy lip- 
ca jest zwykle piękny. Półwysep ma 
klimat morski. Zorze polarne me 
należą do rzadkości.

Ogromne połacie kraju są pokry­
te lasami i wielkimi jeziorami. Po­
łowy ryb słodkowodnych i morskich 
stanowią ważną gałęź przemysłu 
spożywczego. Nie bez racji jeden 
z bohaterów Sienkiewicza nazwał 
Sz wedów ,, ryboj ad a mi ”.
NIE SAMYM CHLEBEM I NAPOJEM

Stosunek Szwedów do Polaków 
na ogół dobry. Uważani tu jesteśmy 
za dobrych pracowników, podczas 
gdy Bałtowie nie cieszą się taką 
opinią.

Zycie organizacyjne Polaków nie 
stoi na wysokim stopniu rozwoju. 
Wpływają na to względy polityczne 
(bliskość i wpływy ZSRR), praca i 
rozproszenie po całym kraju. Mo­
rze i porty ciągną młodych zarów­
no perspektywami podróży jak i 

Jepszego zarobku.
Samopoczucie nie za świetne, 

gdyż stale mówi się o konfliktach 
typu wojennego, a korkowe położe­
nie Szwecji budzi obawy. Szwedzi 
są narodem pokojowym yv całym te­
go słowa znaczeniu i wojny się boją. 
Brak sprawdzianu sprawności armii 
szwedzkiej, siły, zaopatrzenia, brak 
zaprawy i doświadczenia bojowego, 
wreszcie postawy psychicznej nasu­
wa obcokrajowcom myśli pełne nie­
pokoju.

Dlatego Szwecja mimo, że należy 
do krajów o wysokiej stopie życio­
wej, gdzie pracownik ma ubezpie­
czenia społeczne, nie może łatwo 
stoczyć się społecznie, a w codzien­
nym życiu kulturalno-towarzyskim 
oddycha atmosferą przedwojenną — 
mimo tego wszystkiego kraj ten 
nie jest magnesem dla emigrantów 
i me będzie nim, póki stosunki 
międzynarodowe nie ulegną zmia­
nie.
tioteborg, grudzień 1947

* *
Kanarki pochodzą 

naryjskich, lecz z 
Niemczech. (3)

* *
Numer'prywatnego telefonu 

lera był : Berlin 11.6191. (3)

Temperatura słońca jest 
ogromna, że gdyby całe promienio­

wanie słońca mogło być skoncentro­
wane na jednolitej bryle lodu o 2| 
mili średnicy a wysokiej jak odle­
głość ziemi od słońca — około 
93.000.000 mil — bryła ta stopiłaby 
się w sekundzie, a powstała ze sto­
pienia woda zamieniłaby się w parę 
w ciągu 8 sekund. (4)

Wielka Brytania ażeby wygrać 
wojnę wydała £ 34.423.000.000. Jest 
to 765 funtów na głowę każdego 
obywatela angielskiego.

Stany Zjed. wydały 82.500.000.000 
funtów, czyli £ 580 na głowę.

Kanada wydała £ 5.068.966.499 
czyli £ 442 na głowę (5).

* *
Rekord szybkości pisania na ma­

szynie, 149 słów' na minutę, posia­
da pewna maszynistka amerykań­
ska, M iss Hamma, która ustanowiła 
go w 1941 w' Chicago na elektrycz­
nej maszynie. (3)

Pod koniec XVIII wieku polonez 
dotarł do salonów paryskich, nawet 
na dworze królewskim zyskał sobie 
prawo obywatelstwa, a Kazimierz 
Nestor Sapieha opowiada w jednym 
ze swoich listów', pisanych w r. 1778 
do matki, że tańczono tam poloneza 
w kostiumach polskich. Znano go 
także w7 salonach niemieckich, ale 
bezimienny autor, piszący około r. 
1759, sam Niemiec, powiada, że po­
lonez tańczony przez Niemców' tak 
się ma do poloneza tańczonego 
przez Polaków jak zająkljwe sylabi­
zowanie żaczka do deklamacji ar­
tysty (2).

KORESPONDENCJA WŁASNA „PO
i Umeblowany pokój z pościelą 

tuje 60-100 koron miesięcznie.
Żywność jest droga i racjonowa- 

na. Ciężko pracujący otrzymują do­
datkowe karty żywności. Gotowra.nie 
w' domu w'ypada oczywiście taniej, 
lecz kawalerowie muszą, choćby z 
braku czasu, stołować się na mie­
ście. Obiad w restauracji kosztuje 
2-2.50 kr., śniadanie — 1.50 kr. 
Niektóre restauracje wydają abona­
menty, lecz z braku personelu nie 
przyjmują wielu gości.

W regularnym odżywianiu się du­
żą przeszkodą jest praca w fabry­
kach — na dwie lub trzy zmiany. 
Praca nocna jest nieco lepiej płat­
na. Pracuje się intensywnie i prze­
ważnie na akord, dlatego źle wy­
chodzi, kto oszczędza na żołądku.

Ceny ubrań są różne : letnie ubra­
nie w' dobrym gatunku — 150-200 
kr. Zimowe — około 250 kr. Obu­
wie ponad 35 kr. będzie solidne i 
eleganckie. Kombinezony robocze 
— 12-20 kr. Koszule możliwe od 
12 kr., lepsze — ok. 25 kr. Płaszcz 
letni — 120-250 kr., jesionka — 
150-200 kr., ‘ - ---
wzwyż.

W Szwecji 
zewnętrzny, 
jest : 1. ubrać się dobrze i eleganc­
ko, 2. urządzić dobrze mieszkanie, 
3. należycie zjeść.

Rozrywki są kosztowne z wyjąt­
kiem instytucji kulturalnych, jak 
muzea, wystawy etc. Te ostatnie są 
z reguły bezpłatne. Cena biletu do 
kina — 1.50-2.50 kr. Przeważają 
filmy amerykańskie i angielskie.

COŚ NA ROZGRZEWKĘ
,,Sprit” czyli napoje wyskokowe 

wydaje tu się na specjalną książkę 
tzw. ,,motbok”. Książkę taką otrzy­
muje się po ukończeniu 21 roku ży 

’cia, a można na nią kupić 1 litr 
wódki lub spirytusu miesięcznie, po 
cenie regulowanej. Ceny na czar­
nym rynku są niemal trzykrotnie 
wyższe, a sprzedaż wzbroniona. Wi­
no natomiast jest bez ograniczeń.

Papierosy przeważnie amerykań­
skie i angielskie w cenie 2.15-2.45 
kr. za 20 sztuk. Szwedzkie są po­
ślednie, kosztują 1.50 kr. za 20 
sztuk.

Szwecja jest krajem — mlekiem 
płynącym. Konsumpcja mleka jest 
ogromna. Mleko pi je się do wszyst­
kiego. Również duże jest spożycie 
cukru. Słodkość należy do zasadni­
czych cech kuchni szwedzkiej. Pola-

Były policjant warszawski 
w Hyde Parku 

Ą A '

Nie umawiaj sic na Baker Street 
ŻYWY D Z I E

obozu w Hodgemoor nadszedł 
treści mniej więcej następują-

„Jktmieczme prosimy o przyjazd, 
ale z obiecanego samochodu nici, 
Angliki) ogram&zyly benzynę. Od­
jazd z Baker Street o godz. 17.45, 
na dworcu u nas czekać będzie sa­
mochód...”

Kto zna Londyn ten wie, że nie 
można było wymyśleń gorszej stacji 
odjazdowej. Krzyżują się na niej 
różne pociągi kolejki podziemnej, 
odchodzą pociągi dalekobieżne, a kas 
biletowych do nagłej krwi i trochę. 
Jest to wwjątek, bo normalnie spot­
kania uliczne właśnie najlepiej uma­
wiać przy kasie biletowej którejś 
stacji metra. Pomyłka wykluczona. 
Ale nie tym razem.

Ruszaliśmy we czterech. Przyje­
chałem na dworzec znacznie wcześ­
niej, wykupiłem bilety, sprawdziłem 
peron i zaczaiłem się przy jednej z 
kas. Ruch był olbrzymi, bo tłumy 
opuszczały Londyn, wracając po 
pracy na przedmieścia.

Też pomysł wyznaczać tu spot­
kanie. Trzeba było choćby na uli­
cy pod latarnią, ale w7 punkcie, któ­
ry nie budzi wątpi i w7 ości. Gryzła 
mnie nadto myśl, że nie mam je­
szcze numerów7 pisma, a kolega, 
który ma je przywieźć, też prze­
cież ma prawo zabłądzić. Ha trud­
no.

Po parominutowym bezskutecz­
nym czekaniu porzuciłem posteru­
nek i wybiegłem na ulicę, by do- 
skoczyć do drugiej kasy. W po­
rządku, pierwszy koleżka jest, 
przywiózł paczkę ze 100 egzempla­
rzami. Rozprzedamy, zarobimy.

— Korzystam z pańskiej obecno­
ści, obstawmy dwa wejścia. Ja zo- 
stanę tutaj, pan zechce uprzejmie 
obsadzić drugi przesmyk.

— Dobrze, ale kto przypilnuje 
wejścia po drugiej stronie ulicy?

— A do diabła. Czy tam także 
jest kasa ?

— Jest i to nawet na dwie linie.
— Trudno, będę biegać. Niedługo 

to potrwa, zostało jeszcze 7 minut.
M iałem szczęście, 

moje stanowisko 
zwierzyna : spec 
dzynarodowej ’ ’ 
Bl'P’u.

Wręczyłem im 
my umowę, że na trzy minuty przed 
odejściem pociągu zejdą na peron i, 
w razie czego, pojada. Ja musia- 
łem zpstać do ostatniej chwili i 
biegać w trójkącie kas, bo ciągle 
jeszcze nie pokazywał się ostatni

N N I K „P
partner, młody poeta, który miał 
robić wstawki literackie, tak łu­
biane przez słuchaczy.

Znowu biegiem przekroczyłem 
ruchliwą ulicę. Pustka. Wróciłem 
na dawne miejsce, również nikogo. 
Koledzy zeszli już na peron. Ru­
szyłem pełnym gazem ku trzeciej 
kasie, gdzie wprawdzie czuwał ob­
serwator, ale bez biletów. I tu po­
rażka : poety nie ma.

— Cóż, nie jest pan przygotowa­
ny, ale jedźmy. Jakoś będziemy 
kleić. Za minutę odjazd.

— Dobrze, ale skoczę jeszcze raz 
przez ulicę. Na wszelki przypadek 
proszę o bilet.

Ledwo odszedł, zadudniły kroki i 
ostatni z ostatnich nadbiegł zdysza­
ny, roztrącając przechodniów.

— Ani chwili czasu, na peron! 
Bilet jakoś później wykupimy.

Szarżując zdziwionych Anglików, 
którzy nie mają takich zwyczajów, 
runęliśmy w7 dół na złamanie karku. 
Grzęznąc w tłumie, dojrzeliśmy tył 
wagonu i czerwone światło w po­
wolnym ruchu.

— Czy to pociąg do Amersham?
— Tak jest. — Kolejarz był nie­

skazitelnie ugrzeczniony. — Następ­
ny odchodzi za 38 minut.

Chwilę stanęliśmy bezradni. Tam 
przecież czeka samochód i natych­
miast po przyjeździe mieliśmy star­
tować. A specjalnie telefonowali, 
żeby nie zrobić kawału. Ładny nu­
mer.

Nagle olśniła mnie odkrywcza 
myśl.

— Taksówka !
— Panie, czy pan wie ile to bę­

dzie kosztować ?
— Tuż obok jest drugi dworzec, 

z którego odchodzi parowy pociąg 
o kilkanaście minut później. Tempo.

W parę minut byliśmy na miej­
scu. Uprzejma kontrolerka przecię­
ła nam z uśmiechem bilety.

— Tak, to pociąg do Amersham. 
Don't be in a hurry.

Wsiedliśmy (miejsca było w bród 
a w7 podziemnej tłok o tej godzi­
nie niemożliwy), trochę poczekaliś­
my i pociąg ruszył. Odzyskaliśmy 
dobry humor.

— No, fajno jest. Ale im zrobi­
my niespodziankę. Już nas mają 
za ciężkich frajerów7.

Po kilkunastu minutach humor 
popsuł się niestety. Pociąg stanął 
daleko przed jakąś stacją i zamarł. 
Jadący z nami Anglicy zaczęli drze­
mać. Wyjrzałem przez okno: deszcz, 
wiatr, ciemno, obok przebiegają 
oświetlone pociągi metra, a my nic.

2 s 3d NA TYDZIEŃ ?
Opozycja i szereg ekonomistów 

brytyjskich domaga się gwałtownie 
zniesienia subsydiów7. ,,Zamiast wy­
dawać pieniądze na ,,pool’e” i „pie­
ski” i daw7ać zarobek nieproduk­
tywnym trutniom, niech robotnik 
płaci więcej za swój !eb pow'sze- 
dni i niech pracuje ciężej, jeżeli 
chce ię bawić” — dowodzą przeciw­
nicy subsydiów. Paię miesięcy te­
mu tygodnik ,,The Economist” obli­
czył, że zniesienie subsydiów żyw­
nościowych oznaczałoby j idynie pod­
wyższenie 
wycli o 2 
wę.

Trudno 
zniesieniu 
ucierpieliby najbiednie 
ci nieliczni, 
piej niż przed wojną (nawet za do­
brej koniunktury było w W. Bryta­
nii przed wojną przeszło milion bez­
robotnych, żyjących z zasiłków i po­
mocy Assistance Board).

Wydaje się jednak, że rząd bry­
tyjski z tych właśnie względów nie 
zniesie subsydiów, ale prawdopo­
dobnie nie będzie ich już zwiększał 
(jak to czynił dotychczas) w razie 
dalszej zwyżki cen na rynku świa­
towym.

Racje zapewne więc podrożeją w7 
przyszłości, ale bez porównania 
mniej, niż gdyby skasowano te mi­
lionowe subsydia.

A 
śnie „ .
na świeeie. Przyznają to nie tylko 
Francuzi czy Holendrzy, ale rów­
nież Amerykanie i Kanadyjczycy. 
Są to podstawowe artykuły żywno­
ściowe, te które stanowią nasze ty­
godniowe racje. Oczywiście, wiemy 
że np. w Polsce ceny są fantastycz­
ne jedynie na tzw7. „wolnym” rynku, 
w Niemczech na „czarnym”, a ar­
tykuły racjonow7ane są również bar­
dzo tanie.

Ale jest zasadnicza różnica : ra­
cja brytyjska nawet przy ostatnich 
obcięciach wynosi 2700 kalorii dzien­
nie na osobę, podczas gdy racje w 
większości krajów europejskich są 
zdecydowanie niewystarczające i po 
prostu muszą być jakoś uzupełnia­
ne. Tam natomiast, gdzie racje są 
wystarczające, jak np. w7 krajach 
skandynawskich, ceny są wyższe, a 
tam gdzie uje ma kontroli, jak np. 
w Ameryce, żywność jest bez porów­
nania droższa, niż w7 Anglii.

KTO PŁACI ?
Wiemy dobrze, że większa częśe" 

żywności spożywanej w7 Anglii spro­
wadzana jest przez Atlantyk z Ka­
nady, USA, Argentyny, lub przez 
Ocean Indyjski i Morze Śródziem­
ne z Australii i Nowej Zelandii. 
Jakże więc chleb czy masło mogą 
być tańsze w7 W. Brytanii, niż w 
Ameryce czy w7 Nowej Zelandii?

Odpowiedź na to jest prosta : 
rząd pokrywa różnicę z podatków. 
Ministry of Food ma monopol na 
kupno i sprzedaż hurtową żywności 
w całej W. Brytanii z wyjątkiem

OPIEKA NAD ROBOTNIKIEM
W dobie emigracyjnej przedmio­

tem ogólnej ciekawości są warunki 
życia w różnych krajach. Oto giaś-: 
informacji ze Szwecji — kraju, 
który nie zaznał wojny.

Stopa życiowa w Szwecji jest sto­
sunkowo wysoka. Chłonność rynku 
pracy duża : ostatnio Szwecja spro­
wadziła robotników z Węgier i z 
Włoch. Wszyscy są zatrudnieni, a 
mimo to wciąż brak rąk do pracy 
w fabrykach, zwłaszcza rąk facho­
wych. Dlatego nie trudno się tu do­
stać w7 charakterze wykwalifikowa­
nego robotnika.

Pomoc lekarska jest zapewniona 
przez Kasę Chorych. Kto przybywa 
bez ubrania i zaopatrzenia, otrzy­
muje z urzędu pracy 70 koron na 
pierwszy tydzień życia, dwa ubra­
nia (robocze i od święta), dwie pa­
ry obuwia, po czym urząd pracy 
przekazuje go do miejsca pracy za 
bezpłatnym biletem. Lepiej jednak 
otrzymać pracę przez znajomość.

Polacy pracują przeważnie w7 fa­
brykach. Z czasem uzyskują awans 
po ukończeniu kursów zawodowych, 
które są liczne i krótkie a niekosz- 
towne. Kierowniczych miejsc jednak 
obcokrajowcy z reguły nie otrzy­
mują.

Płace są rozmaite, ale średnia ty­
godniowa wynosi 70 do 90 koron. 
Podatki są dość wysokie, a od nie­
dawnego czasu płacą je i obcokra­
jowcy. Żonaci i obciążeni rodziną 
mają jednak duże ulgi.

CO ZA TO MOŻNA KUPIĆ ?
•Jak radzić sobie z taką sumą — 

odpowiedź jest dość trudna, gdyż 
warunki mieszkaniowe i koszty 
utrzymania nie są jednakie. Pokoje 
są na ogół drogie, a w większych 
miastach bardzo trudno je znaleźć.

£ 400 mil. rocznie 
dopłaca rząd W. Brytanii 

1 £ = 10 SZYLINGÓW
Ceny wciąż idą w górę. Nie da 

się zaprzeczyć fakt, że wartość fun­
ta spadła od 1939 r. przeciętnie o 
połowę. Niektórzy twierdzą nawet 
nie bez słuszności, że za 10 szylin­
gów7 można było wówczas więcej ku­
pić. niż obecnie za funta. Są i tacy, 
którzy się uskarżają : „Zarabiając 
trzy razy mniej przed wojną, mie­
liśmy się znacznie lepiej, niż obec­
nie”.

O L S K I WALCZĄCEJ”
Odczekałem kwadrans i ostrożnie 
obudziłem sąsiada.

— Kiedy możemy dojechać do 
Amersham ?

— Powinniśmy być o 7-ej, ale 
spóźnimy się. Może na 7.30 zaje- 
dziemy. But don’t be in a hurry. 
To się zdarza.

Zapanowało milczenie, ktoś głoś­
no chrapał. Wreszcie ruszyliśmy i 
pociąg doczłapał do jakiejś stacji. 
Okazało się, że to Harrow7, 
drogi.

Gdy znowu zamarliśmy 
cliii, poczułem, że dłużej „ 
wytrzymam, że trzeba działać.

— W ysiadamy, taksówka 1
— Wprost na miejsce?
— A co nam pozostaje innego ? 

Tam czeka ze 100 osób.
Tuż przed dworcem natknęliśmy 

się .na budkę, w której właśnie moż­
na było zamówić samochód. Spokoj­
ni Anglicy obejrzeli nas uważnie od 
stóp do głów, gdy podaliśmy cel 
jazdy.

— Nie możemy się spóźnić, mamy 
występ, no — rozumie pan — show.

Po dwóch minutach zjawił się 
jakiś wysoki, dystyngowany gentle­
man i dostojnym ruchem zaprosił 
nas do wyjścia. Zajęliśmy miejsca 
w samochodzie i zaczęła się prawie, 
godzinna wędrówka. Wreszcie po 
oglądaniu niezliczonych tablic, py­
taniu się przechodniów, stawaniu 
przed przydrożnymi domkami — 
zawinęliśmy do obozu.

Ale i tu pech nas nie opuścił. 
Obóz okazał sję nieskończoną kisz­
ką, po której jeździliśmy bez koń­
ca, szukając właściwego baraku. 
Wreszcie jakiś wtajemniczony tuby­
lec zdradził nam, gdzie jest świetli­
ca. Dobiegł nas mocny głos spe­
cjalisty od „sytuacji międzynaro­
dowej”. Sprawnie, kochane chłopa­
ki. Nie speszyli się i zaczęli. Za­
raz doszlusujeiny.

1 „żywy dziennik” udał się. Mie­
liśmy ponad setkę miłych słuchaczy 
i nawet zdążyliśmy zjeść kolację.

Ale w drodze powrotnej nie wy­
trzymałem i zagadnąłem mimocho­
dem ostatniego z ostatnich.

— Umówiliśmy się przecież przy 
kasie. No, było ich wprawdzie trzy, 
ale obstawiliśmy wszystkie. Gdzie­
żeś pan był, u Boga Ojca ?

— Właśnie stałem przy kasie. Tak 
jak pan mówił, kasa Inner Circle. 
Taka mała, maleńka, w samym ro­
gu stacji.

.Jutro wybierani się na Baker 
Street dla dokonania wizji lokal­
nej .

Grupa wysp brytyjskich składa 
się z dwóch dużych wysp : Wielkiej 
Brytanii i Irlandii oraz z licznych 
mniejszych wysp i wysepek (razem 
5500) luźnych lub tworzących grupy 
a nawet archipelagi. (1)

Cukier długo był bardzo drogim 
artykułem aptecznym. Do końca XV 
wieku był nieznany w Polsce, a i w7 
Niemczech jeszcze w r. 1599 łut ko­
sztował 8 srebrnych groszy. W r. 
1648 płacono u nas za ćwierć kilo­
grama cukru około 10 frs. na dzi­
siejszą monetę, a jeszcze w r. 1784 
przejeżdżającemu królowi Stanisła­
wowi Augustowi kahał żydowski w 
Kobryniu wręczył jako poczesny dar 
— głowrę cukru!. (2)

Minutowa wskazówka zegara na 
wieży Parlamentu (Big Ben) w 
Londynie ma 14 stóp długości (3).

* *
Bogatszy magnat polski w7 XVIII 

wieku zużywał rocznie bakalii i ko­
rzeni za 10 tys. talarów7. Funt cy­
tryny kosztował w r. 1648 16 fr. 
na dzisiejszą monetę, funt kw'iatu 
muszkatowego około 100 fr„ funt 
szafranu blisko 200 fr., łut pieprzu 
8 fr. (2)

— „Ah, ileż by tu można spisać pro­
tokółów” —
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WIADOMOŚCI 
POŻYTECZNE

STOWARZYSZENIE POLSKICH KOMBATANTÓW
PODATEK DOCHODOWY

Wśród zainteresowanych krąży 
pogłoska, iż przeniesieni do rezerwy 
,.W” członkowie PKPR przez 
pierwsze 6 miesięcy zatrudnienia 
korzystają ze zwolnienia od obowiąz­
ku płacenia podatku dochodowego, 
income tax. Pogłoska ta niestety 
jest bezpodstawna. Brytyjski admi­
nistrator Polskich Sił Zbrojnych 
wyjaśnił, iż przeniesieni do rezerwy 
,,W” płacą podatek dochodowy, 
income, tax, od chwili zatrudnienia 
wedle ogólnie obowiązujących zasad.

BIBLIOTEKA — WYPOŻYCZALNIA 
w Domu Kombatanta, 20, Queen’s Gate 

Terrace, London, S.W. 7. 
pragnąc przyjść z pomocą Czytelnikom 
zajętym całotygodniową pracą zarobkową 
od 15 stycznia br. jest dodatkowo czynna 

w każdą niedzielę w godz. 11 — 13. 
Przypominamy, że poza tym wypożyczal­
nia jest otwarta w ciągu tygodnia — w 
soboty w godz. 15 — 17, a w pozostałe 

dni w godz. 17 — 19.

ZARZĄD ODDZIAŁU 
S.P.K. W. BRYTANIA

ogłasza konkurs na:
Dyrektora Biura Oddziału [na podsta­

wie art. VI par. 2 Statutu Oddziału],
Warunki: 1] znajomość organiza­

cji pracy biura; 2] wyrobienie społecz­
ne; 3] posiadana znajomość języka an­
gielskiego najmniej na poziomie „Cam­
bridge Lower Certificate".

Szefa Wydziału Organizacyjnego
Warunki: 1] wyrobienie społecz­

ne; 2] praktyka w pracy organizacyjno- 
społecznej; 3] znajomość języka angiel­
skiego.

Szefa Wydziału Kultury i Opieki.
Warunki: 1] wykształcenie pe­

dagogiczne; 2] praktyka w pracy społecz­
nej; 3] znajomość języka angielskiego.

Szefa Wydziału Gospodarczego.
Warunki: 1] wykształcenie eko­

nomiczno-prawne lub handlowo-ekonomicz­
ne; 2] wyrobienie w pracy społecznej; 
3] znajomość języka angielskiego.

Zgłoszenia należy składać do dnia 15. 
2.48 na adres SPK: 20, Queen’s Gate 
Terrace, London, S.W. 7. — Prezes Od­
działu W. Brytania, kol. Stępień Włady­
sław, z zaznaczeniem na kopercie „kon-

I)o podań należy dołączyć:
1] własnoręcznie napisany krótki ży­

ciorys; 2] świadectwa lub zaświadczenia; 
3] nazwiska 2-3 osób mogących udzie­
lić referencji; 4] podać nr. legitymacji 
i koła SPK [wymagane najmniej 3 mie­
sięczne członkostwo SPK oraz czynny 
udział w pracach SPK].

Warunki płacy według etatów uchwalo­
nych przez Walny Zjazd Delegatów Kół 
SPK Oddziału.

Podania nie uwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. Świadectwa zostaną 
zwrócone.

Zarząd Oddziału SPK W. Brytania

SPRAWA BIBLIOTEK
Staraniem Zjednoczenia Polskiego w 

Wielkiej Brytanii odbyła się konferencja 
w sprawach bibliotekarskich, w której 
wzięło udział około 20 osób. W czasie 
konferencji p. Maria Danilewiczowa wy­
głosiła referat „Książka polska w Kraju" 
i p. J. Święcicka „Polskie zbiory biblio­
teczne w W. Brytanii".

Po referatach przeprowadzono wyczer­
pującą dyskusję, w czasie której sfor­
mułowano dezyderaty bibliotekarzy pol­
skich pod adresem władz i instytucji.

W wyniku konferencji postanowiono 
podjąć prace organizacyjne, które powie­
rzono specjalnie w tym celu wyłonionej 
Komisji.

Konferencja była dalszym wyrazem 
troski o los książki i czytelnictwa pol­
skiego w Wielkiej Brytanii.

KOMUNIKAT BIURA PACZEK S.P.K.
170, Goldhawk Rd., London, W. 12.
W związku z nałożeniem przez władze 

celne w Polsce wysokich opłat na paczki 
z papierosami — Biuro Paczek SPK 
uprzejmie komunikuje, że zaprzestało 
przyjmowania zamówień na wysyłkę pa­
pierosów.

BIURO PACZEK S.P.K.
170, Goldhawk Rd. London, W. 12.
Wysyła do Polski: paczki typu:
VIE — 4 lbs żywności [3 dniowa racja 

spadochr.] — cena 8/6
VID — 4 lbs herbaty cejlońskiej

— cena 37/6
IA — 1 para butów z cholewami — 

cena 37/9
— Dla członków SPK zniżka. —

— Prospekty na żądanie. —
PRZEDSI ĘBIORSTWO 

TAPICERSKO - MEBLARSKIE 
DO KUPIENIA

W Wielkiej Brytanii
Duncombe Park

Kiedy przed trzema tygodniami 
— na miesięcznym zebraniu Koła 
421 — Prezes wysunął myśl spędze­
nia świąt Bożego Narodzenia we­
dług naszkicowanego przez niego 
planu, zdawało się ,źe program bę­
dzie zrealizowany. Był prosty, nie 
pociągał wielkich wydatków, nawet 
pracy nie trzeba było wiele wkła­
dać.

...Zejście się w świetlicy SPK... 
zapalenie świeczek na drzewku... 
opłatek (bez wspólnej kolacji)... 
kolędy... rozejście się na pasterkę. 
Sala będzie ogrzana, w idno, na sto­
likach prospekty i prasa., przy tym 
nastrój swojski, choć prosty...

Zdawało się...
Dzień wigilijny był dniem robo­

czym. Niezależnie jednak od zajęć 
służbowych poszedłem o godz. 13.00 
do świetlicy.

Na sali żywego ducha. Na stoli­
kach porozrzucana prasa, tu i ów­
dzie kałuże- wody na posadzce, pie­
cyk zieje chłodem. Ani na którejś 
ze ścian, ani na drzwiach, ani na 
tablicy przed, wejściem — najmniej­
szej wzmianki o mającej odbyć się 
uroczystości wigilijnej.

— Może zbyt wcześnie na przygo­
towania ! — pomyślałem wychodząc.

Wróciłem o godz. 15.10. Tym ra­
zem miałem więcej szczęścia : je­
den z członków' Komisji Sprzętowej 
akurat zamykał angielski zatrzask 
we drzwiach.

— Dobrze zamknięte... — rzeki 
jakby do siebie samego. — Nikt 
nie wejdzie... ! "f

Zgorszony tym ‘powiedzeniem, 
które jednak nie zupełnie poj­
mowałem, zwróciłem się do stojące­
go przed budynkiem Skarbnika 
Koła, pytając co to wszystko zna­
czy ?

— Proszę pana? Cóż nam o wie­
czorze mówić, o realizacji planów, 
programów i tak dalej, kiedy wszy­
stko idzie na opak. Prezes grzecznie 
pojechał do Londynu, choinka je­
szcze rośnie, w lesie, mnie powiado­
miono wczoraj. Wpadłem do Yorku, 
kupiłem świecidełek — tu lekko 
uderzył w trzymane pod pachą pu­
dło, — przed chwilą wróciłem z 
myślą wzięcia się do pracy. Co pan 
o tym myśli? Czy dwóch zdolnych 
i chętnych do roboty ludzi może 
urządzić choćby najskromniejszy

wieczór? Wykluczone. Teraz, kiedy 
wszystko już pozamykane, należa­
ło by starać się przede wszystkim 
o jakąś jodełkę. Nikt nie pomyślał 
o przyniesieniu węgla, nikt nie 
zmył posadzki, nikt nikogo i o nic 
nie zapytał nawet...

Coś zatykało oddech. Coś zamyka­
ło usta. Cliciało się przy tym za­
kląć, nie zważając na wielkość i 
znaczenie wigilijnego dnia.

Pewien rotmistrz proponował wy­
pożyczenie drzewka, ale... jutro. 
Gdzieś około godz. 9-ej rano. 
Uśmiechnęliśmy się blado. Żaden z 
nas trzech nie odpowiedział ani 
jednym słówkiem.

Nie wierzyłem, żę jednak pierw- 
szego, kombatanckiego opłatka w 
obozie nie będzie. Przecież tylu tu 
ludzi samotnych... tylu od lat po­
zostających z dala od swoich... ty­
lu wreszcie starszych wiekiem.

Była godz. 16.50. Przed wejściem 
stał sierżant i palił papierosa.

— Przepraszam! — zagadnął 
mnie. — Czy świetlica już urządzo­
na ? Przykro by mi było, bo właś­
nie miałem tu ubierać drzewko.

I oto pierwszy raz od czasu jak

jestem kombatantem — zaparłem 
się, że nim jestem i że sprawa wie­
czoru w Ogóle mnie interesuje. Za­
parłem się, niczym Piotr Chrystu­
sa. Było mi wstyd. Skinąłem mu 
w milczeniu głową i poszedłem do 
baraku, w którym żona krzątała się 
około wieczerzy. —-

Myśl, że istotnie nic nie będzie 
— nie dawała mi po prostu spoko- 
nie skierowałem kroki w stronę 
ju. Była godz. 21.00, kiedy ponow- 
Świetlicy. Mrok, spokój i jakieś 
przytłaczające zimno ziało od ciem­
nych prostokątów okien i drewnia­
nej ściany. W powiewach wichury 
zdawał się rozbrzmiewać szyderczy 
śmiech i łzawe zawodzenie.

Te same milczące ściany i ciemne 
szyby okien oglądałem o godz 
11.20.

—- ...Prezes grzecznie pojechał do 
Londynu... Choinka rośnie jeszcze 
w lesie... — brzmjalo mi w uszach.

Palił mnie wstyd. Cztery połą­
czone Koła, dawne zarządy, kilku­
set zdrowych mężczyzn — nie urzą­
dziło wigilijnego wieczoru.

JERZYCZ
W okupacji

Trzy organizacje polskie w Strau­
bing urządziły w Wieczór Sylwe­
strowy uroczystość Opłatka. Zapro­
szono na nią również przedstawicie­
li narodów zaprzyjaźnionych. Przy­
byli Amerykanie, Litwini, Łotysze, 
Ukraińcy i Węgrzy.

Poprzednio goście zeszli się w 
Kościele Szpitalnym, gdzie odbyło 
się dziękczynne nabożeństwo z Tc 
Drum i błogosławieństwem. Kolędy, 
śpiewane chóralnie, spodobały się 
wszystkim obecnym. ,,Ave Maria” 
Gounoda zagrana na skrzypcach 
przez wiceprezesa SPW Czesława 
Matałowskiego szczególnie podnio­
sła wiernych na duchu.

Następnie wszyscy goście udali 
się na salę udekorowaną Orłem 
Białym i biało-czerwonymi chorą­
giewkami.

Osiem narodowości zasiadło do 
stołu i po modlitwie dzielono się 

’opłatkiem. Ceremonia ta jako jedy­
nie nasza — staropolska — zrobiła 
na wszystkich gościach miłe wraże­
nie. Przemówienia wygłosili pp. 
Krupiecki — Prezes 625 SPW ; Ol­
szewski — Prezes Stowarzyszenia

amerykańskiej
Kacetowców, oraz prezes Litwinów 
ks. dr. Gronis. Śpiewano kolędy, 
dwaj uczniowie deklamowali, tań­
czono nie tylko modne, ale i staro­
polskie kawałki. Nastrój był weso­
ły i braterski.

Krótko przed dwunastą Grzą- 
dziel pożegnał Stary Rok, potem 
światło zgasło i orkiestra odegra­
ła marsz żałobny Szopena. Z wy­
biciem dwunastej śpiewem : „Chri­
stas vincit, Chnstus regnat, Chri­
st us imperat” oraz pieśnią: ,,Kto 
się w opiekę” — rozpoczęto Nowy 
Rok 1948. Wszyscy kolejno składaj i 
sobie życzenia i piękny to był wi­
dok. gdy Polak obejmował Litwina 
lub Węgra, a Ixitysz Amerykanina 
lub Polaka.

Polacy ze Straubinga pokazali, co 
można zdziałać, gdy w Ośrodku pa­
nuje zgoda. O godz. 5 zakończono 
zabawę i liczni goście poszli na 
ranną Mszę św., podczas której 
śpiewaito kolędy polskie.

Z nową nadzieję rozpoczęto Nowy 
Rok.

MICHAŁ GW0ZDZ1CK1

epitin $ O uprzystępnienie życia kulturalnego
W ,,Polsce Walczącej” tyle się 

czyta o książce, która w obecnym 
naszym życiu jest tak bardzo po­
trzebna i jako przyjaciel i jako 
środek utrzymania polskości.

Wszystko piękne, cudowne ha­
sła, lecz książki nie można dostać, 
dla nas — dla mas pracujących tu, 
w samym Londynie. Mam na my­
śli nasze biblioteki i wypożyczalnie 
książek. Nie każdego stać na częste 
kupna książek, względnie nie każdy 
dice zejść na psy i szukać Matyldy, 
lotaryńskiej lub szkockiej, (patrz : 
,/Raj duszny” Z. Nowakowskiego w 
nr. 1 „Pol. Wal.”), poza tym nie 
jeden z nas pragnie przeczytać dwie 
lub więcej książek tygodniowo.

Pracuje w Londynie kilka tysię­
cy b. żołnierzy, pracuje od rana do 
wieczora (tylko niektórzy mają wol­
ne popołudnie w soboty), natomiast 
wypożyczalnie są czynne po trzy dni 
w tygodniu.

Zapytuję, czy to przypadkiem nie 
zapomniano w tak ważnej spra­
wie, o tych ludziach, którzy tak 
ciężko nieraz pracują i są zupełnie 
pozbawieni polskiej książki. Czy 
na wypożyczanie książek nie można 
dla innych poświęcić dwu dni w 
tygodniu, a nam wyjętym spod te­
go przywileju dać 2-3 godziny w 
niedzielę przedpołudniem ?

Podobnie sprawa przedstawia się 
z żywym polskim słowem dla tych 
samych ludzi. Dotychczas wszystkie 
przedstawienia, bądź to w „Orle 
Białym”, bądź to w ,,Ognisku Pol­
skim” są dawane w dnie powszed­
nie, natomiast soboty i niedziele 
są głuche i puste.

Czy nie warto się nad tym po­
ważnie zastanowić ?

„CYWIL”
[nazwisko i adres znane redakcji] 

Od Redakcji: Drogi Kolego „Cywilu", 
dziękujemy za cenny list. Zanim ukazał 
się w druku, zdążył za naszą przyczyną 
nacisnąć odpowiednie guziki i jeżeli cho­
dzi o wypożyczalnię książek w Domu 
Kombatanta [20, Queen’s Gate Terrace, 
SW 7] — sprawa została już pozytywnie 
załatwiona. Zarząd wypożyczalni rów­
nież był wdzięczny Koledze za zwróce­
nie uwagi na tę ważną sprawę i na- 

Z frontu
Podajemy poniżej wyjątek z prywat­

nego listu jednego z członków SPK. List 
ten był pisany do przyjaciela, a więc po­
siada wszystkie cechy szczerości. Ce­
lem publikowania tego rodzaju jakby 
meldunków z frontu pracy nie jest by­
najmniej chęć wytaczania oskarżeń 
pod jakimkolwiek adresem. Z najwięk­
szą chęcią będziemy również podawali 
materiały świadczące o pozytywnym sto­
sunku do sprawy zatrudniania b. pol­
skich żołnierzy na terenie zaprzyjaźnio­
nych krajów. Chodzi nam o dostarcze­
nie szerokiej opinii dokumentów z pier­
wszej ręki, dotyczących tej ważnej dzie­
dziny naszego życia na obczyźnie. Po­
zwoli to zrozumieć wiele interesujących 
nas zjawisk, a przez to ułatwi znalezie­
nie środków zaradczych tam, gdzie ży­
cie będzie tego potrzebowało.

Z listu Bronisława do Mieczysła­
wa :

„Drogi Mięciu, z tym młynem, 
co zacząłem robić, to przykra spra­
wa. Już w nim, nie pracuję, bo po­
wiedzieli mi, że Anglicy mają pier­
wszeństwo i wzięli mnie i wywalili, 
i poszedłem z powrotem do lioste- 
lu, jako bezrobotny, a Labour, t.j. 
daiał zatrudnienia wypłacił mi bez­
robocia 2 funty — i jak zaczęli krę­
cić to do cegielni, do dachówek, do 
piasku, do telefonów, do budowy, 
ale ja im się opierałem. Ndreszcie

tychmiast zadecydował wprowadzenie go­
dzin wypożyczania książek w niedzielę.

Zaczynając od 15 stycznia br. Biblio­
teka Domu Kombatanta jest czynna w 
godzinach 17-19 codziennie, 15-17 w so­
boty i 11-13 w niedzielę.

Mamy nadzieję, że organizatorzy pol­
skiej sceny i innych imprez kulturalnych 
również wezmą do serca słuszny apel . Ko­
legi.

pracy
zdecydowali się i zaproponowali mi, 
bym mógł przyjąć pracę w tym ho­
stel'll, w którym obecnie mieszkam
— więc zgodziłem się i przyjąłem.

Mówię ci prawdę, że jest przy­
mus, jak w Rosji sowieckiej i na­
wet gorzej, bo w Rosji jak byłeś 
fachowym, to •c-zy kbytes skazany 
na 15 „godów”, to ci dali pracę'po 
twoim fachu w fabryce, a tu jak 
jesteś mechanikiem, to cię pchają 
do murarza albo ładować piasek 
na wagony.

Niektórzy właśnie mechanicy 
zmuszeni zostali do takiej pracy. 
Dali im kilofy i łopaty i wysyłają 
od hostelu 20 mil kopać kanały pod 
kabel telef. i to muszą wykopać 9 
m. kubicznych dziennie. To jest 
norma i tylko 2 szylingi na godzinę
— naprawdę płakać się dice.

A życie marne : 2 razy dziennie. 
Śniadanie o godz. 6 rano i kolacja 
wieczorem. — a na obiad muszą so­
bie kupować kanapki”.

Komentarz: Autor listu jest wykwali­
fikowanym blacharzem. Niedopuszczanie 
do jego właściwego zawodu powoduje go­
rycz, która dyktuje te przesadne porów­
nania. Doprowadzanie z gruntu uczci­
wych ludzi do tego stanu jest pod każ­
dym względem i dla wszystkich — szkod­
liwe. Zwracamy na to uwagę!

Otrzymaliśmy propozycję sprzedaży 
przedsiębiorstwa meblarsko tapicerskiego 
w północnej części Londynu, składającego 
się ze sklepu i warsztatu. Zatrudnia ono 
obecnie 4 osoby. Potrzebna gotówka 
£ 1200, w tym za surowiec i narzędzia 
£ 400. Szczegółowe informacje w BIPie

POSZUKIWANIA
„WŁADYSŁAW NOWOSIAD z Nowo­

siółki, pow. przemyskiego, żołnierz byłe­
go II Korpusu we Włoszech poszukiwa­
ny jest przez żonę i córkę. Ktokolwiek 
mógłby podać jakiekolwiek szczegóły — 
proszony jest o łaskawe powiadomienie:

BRONISŁAWA NOWOSIAD, POLISH 
CAMP ABERCORN N. RH. [AFRICA]

W Okręgu „Ramię Pancerne”
Własny organ prasowy.
Okręg przejmie wydawnictwo 2. 

Warsa. Dyw. Punc. „Taran”, i 
przekształci na biuletyn informa­
cyjny członków Stowarzyszenia. 
Pierwszy numer „Tarana”, jako 
pisma Okręgu SPK „Ramię Pan­
cerne”, ulcaże się prawdopodobnie 
w bieżącym miesiącu.

Ogniska kombatanckie.
Okręg postanowił uruchomić dwa 

ośrodki życia Polaków pracujących 
już w zawodach cywilnych. W Shef­
field przewidziany jest dom, mie­

szczący klub, restaurację, hotel 
itp. W Newcastle-on-Tyne ma być 
założone mniejsze ognisko. Admini­
strate ję domu w Sheffield będzie 
prowadził Okręg we własnym zarzą­
dzie, natomiast administrację w 
Newcastle powierzono Kołu SPK 
Nr. 411.

Inicjatywa hosteii.
Wśród mieszkańców hosteii ro­

botniczych rozszerza się dążność do 
samorzutnego zakładania Kół SPK. 
Hostelom na terenie Okręgu, wyka­
zującym zdrową inicjatywę w tym

kierunku — Zarząd Okręgu SPK 
„Ramię Pancerne” przychodzi z 
pomocą. II ten sposób założono już 
Koła SPK w następujących hoste- 
lach : Wood Lane nr. Sheffield, 
Cannon Hall nr. Barnsley, Craft­
on-Tees nr. Darlington,, Hartwick 
Hall, Searcroft nr. Leeds i Dews­
bury.

Dalsze zainteresowane hostele na 
terenie Okręgu SPK „Ramię Pan­
cerne” powinny zwracać się w tych 
sprawach do kol. .4. Kowalczewskie- 
go — Sand Hutton Hall, York.

KOMUNIKATY
BIURA INFORMACJI I PORAD SPK 
20, Queen’s Gate Terrace, London S.W.7.

Oddział w Edynburgu:
13, Glencairn Crescent, Edinburgh.

UWAGA KREŚLARZE
Wielu kreślarzy poszukuje pracy. Zgła­

szają się oni do nas. Dążąc do znalezie­
nia zatrudnienia dla naszych członków 
regularnie przeglądamy ogłoszenia wol­
nych posad w różnych codziennych pis­
mach i periodykach. Często spotykamy 
ogłoszenia przedsiębiorstw poszukujących 
kreślarzy [draughtsmen] różnego typu.

Ubieganie się o pracę kreślarza ze 
względu na różne specjalności musi być 
załatwiane indywidualnie. Pracodawca mo­
że mieć szereg pytań fachowych, na któ­
re my, polecając kogoś ,,z drugiej ręki”, 
nie zawsze możemy odpowiedzieć. Radzi­
my więc czytać uważnie dział ogłoszeń i 
składać oferty wtedy, gdy kwalifikacje 
wydają się być odpowiednie.

Przeglądajcie ogłoszenia ofiarowanych 
posad. „Daily Telegraph” and „Morning 
Post” zamieszcza je w ostatnim czasie po 
kilka dziennie.

UWAGA PRACOWNICY BIUROWI
Poważne brytyjskie biuro adwokackie 

poszukuje zaraz kwalifikowanej maszy­
nistki ze znajomością stenografii angiel­
skiej. Pracodawca gotów jest również 
przyjąć mężczyznę o podobnych kwalifi­
kacjach. Na początek gotów jest zapła­
cić £ 6 do 7 tygodniowo, po okresie 
próbnym możliwości podwyżki zależnie 
od kwalifikacji osobistych. Dni pracy w 
tygodniu, praca stała. Zgłoszenia: Biuro 
Informacji i Porad SPK.

OGRODNIK POSZUKIWANY
Poszukiwany wykwalifikowany żonaty 

ogrodnik-szofer do prywatnego katolickie­
go domu angielskiego w pobliżu Londynu. 
Wynagrodzenie £ 4.10.0., domek kilku­
pokojowy oraz warzywa z ogrodu. Istnie­
je również możliwość zatrudnienia żony 
za osobnym wynagrodzeniem. Konieczna 
znajomość języka angielskiego i dobre 
referencje. Sprawa pilna. Zgłoszenia z 
podaniem dokładnych danych do Biura 
Informacji i Porad Stowarzyszenia Kom­
batantów, 20 Queens Gate Terrace, Lon­
don, S.W. 7.

DORYWCZA PRACA DLA TŁUMACZY
Interesanci BIP’u załatwiający swoje 

sprawy w różnych instytucjach brytyj­
skich potrzebują nieraz tłumacza, który 
byłby obecny przy rozmowie względnie 
ułatwił wypełnienie formularzy, kwestio­
nariuszy itd. Personel BIP’u spraw tych 
załatwiać nie może, poszukujemy więc 
osób, znających dostatecznie angielski, 
które byłyby zainteresowane w tego ro­
dzaju dorywczej pracy. Kandydaci prosze­
ni są o zgłoszenie się listowne lub oso­
biste w naszym biurze.

PRACA DLA MAŁŻEŃSTW 
W SŁUŻBIE DOMOWEJ

BIP posiada szereg ofert dla mał­
żeństw. Zazwyczaj mężczyźnie proponowa­
na jest praca w charakterze ogrodnika- 
handymana [opieka nad ogrodem i po­
moc w domu], czasem również kierowcy, 
lub służącego. Kobiety prawie wyłącznie 
jako kucharki. Praca przeważnie na wsi 
w okolicach Londynu. Warunki rozmaite, 
mamy ostatnio kilka ofert proponujących 
mieszkanie, utrzymanie i £ 5 tygodnio­
wo dla obojga. Znajomość angielskiego 
wymagana. Prosimy o kierowanie pilnych 
zgłoszeń do BIP’u z podaniem dokład­
nych danych co do wieku, stopnia znajo­
mości angielskiego, oraz referencji i 
kwalifikacji.

Potrzebne małżeństwo bezdzietne do 
pracy domowej w Sussex. Żona — kuchar­
ka, mąż do pracy w ogrodzie 3 dni w 
tygodniu. Wynagrodzenie £ 5.0.0. dla 
obojga oraz trzy umeblowane pokoje z 
używalnością łazienki. Konieczne: znajo­
mość języka angielskiego i referencje. 
Zgłoszenia do Biura Informacji i Porad 
SPK, 20 Queens Gate Terrace, London, 
S. W. 7.

GODZINY PRZYJMOWANIA 
INTERESANTÓW W BI P-ie

Ostatnie miesiące przyniosły duży 
wzrost nie tylko liczby interesantów BIP’u 
lecz również zagadnień. Stopniowe prze­
chodzenie członków naszego Stowarzysze­
nia do życia cywilnego wysuwa coraz to 
nowe kwestie. Muszą być one wyjaśnia­
ne i uzgadniane w szeregu urzędów, or­
ganizacji i firm prywatnych. Zmusza to 
bardzo szczupły w porównaniu z ilością 
załatwianych spraw personel BIP’u do 
wielu godzin pracy poza biurem.

Biura BIP’u były dotychczas otwarte 
dla interesantów przez cały dzień. Zda­
rzało się często, że interesant nie zasta­
wał właściwego referenta i musiał cze­
kać długo na niego lub przychodzić po­
nownie. Poza tym stały ruch interesan­
tów w dwu pokojach BIP’u, gdzie pra­
cuje dziesięć osób, utrudnia załatwienie 
korespondencji. A przecież kolega, który 
pisze w swej sprawie z daleka, ma ta­
kie same prawo spodziewania się szybkie­
go i dobrego załatwienia jego sprawy, jak 
i ten, który zgłasza się osobiście.

Wobec k powyższego BIP wprowadza 
ograniczenie godzin, w których intere­
sanci przyjmowani będą osobiście. Biura 
BIP’u otwarte będą obecnie dla zgłasza­
jących się kolegów od godziny 9.30 do 
12.30 oraz od 14.00 do 15.00. Prosimy 
uprzejmie o ścisłe stosowanie się do po­
wyższych godzin. Ułatwi to pracę BIP’u, 
a jednocześnie zapewni jego interesantom 
możność zobaczenia się z właściwym re­
ferentem przy każdej wizycie.
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SAN MARINO
Czy wiesz, że istnieją w Europie 

państwa liczące niespełna 15.000 
obywateli? — Na pewno nie „za 
żelazną kurtyną”, lecz na zachodzie 
Europy, gdzie nie zagraża im bru­
talna przemoc chciwego sąsiada. Czy 
słyszałeś o San Marino? — Co my­
ślisz o sposobie rządzenia się tej 
małej republiki?

KIESZONKOWA REPUBLIKA
W deszczowy ranek październikowy 

1940 roku do ambasady amerykańskiej 
w Rzymie zgłosił się niepokaźny 
osobnik i przedstawiony urzędników i 
ambasady, wręczył mu zalepioną ko­
pertę. o której doręczenie do adre­
sata bardzo usilnie prosił. Koperta 
była opatrzona napisem : WINSTON 
CHURCHILL, I.ONDYN. Jak się 
potem okazało był to list obywateli 
maleńkiej republiki San Marino, 
stwierdzający, „że zostaliśmy zmu­
szeni przez Mussoliniego do‘wypowie­
dzenia wojny Wielkiej Brytanii, ale 
całym sercem jesteśmy z wami. Niech 
żyje wolność!“.

Nie wiemy, czy wielki wpływ na 
przebieg ubiegłej wojny wywarł fakt, 
że, choć oficjalnie będąc po stronie 
Osi, rzeczpospolita San Marino soli­
daryzowała się z aliantami. Chyba nie 
zbyt wielki...

PRAWDZIWA DEMOKRACJA
Bo republika ta, położona po adria­

tyckiej stronie półwyspu apenińskiego, 
siedemdziesiąt parę kilometrów na 
wschód od Florencji — nie przedsta­
wia sobą zbytniej potęgi militarnej. 
Może za to poszczycić się czym innym.

Np. tysiąc sześćsetletnim istnieniem, 
czy też oparciem swych rządów na 
zasadach prawdziwej demokracji!

San Marino, położone malowniczo na 
górze Titano i posiadające zaledwie 
60 kilometrów kwadratowych powie­
rzchni liczy 14.568 mieszkańców (może 
już teraz 14.573 nawet).

Spośród nich wybiera się po 
pół roku 60 mężczyzn, którzy stanowią 
t.zw. Wielką Radę czyli „parlament11 
San Marino. Wielka Rada ze swego 
grona wybiera 12 mężów, którzy sta­
nowią Izbę Wyższą czyli „senat11.

Senat, po długich rozważaniach i 
debatach wyznacza dwunastu obywa­
teli, których nazwiska zostają poddane 
losowaniu: sześciu odpada, a sześciu 
pozostałych, podzielonych na pary 
podlega ostatecznemu losowaniu. Nie­
widomy chłopiec w obecności księdza 
i przedstawicieli Izby Wyższej wyciąga 
ze srebrnej urny jedną z trzech par : 
nazwiska dwóch obywateli, którzy od 
tej chwili stają się na okres najbliż­
szych sześciu miesięcy regentami re­
publiki.

Po tym okresie cała ceremonia po­
wtarza się.

Jeśli chodzi o inne odpowiedzialne 
stanowiska, to San Marino, chcąc 
uniknąć protekcjonalizmu i stronni­
czości obsadza je cudzoziemcami. Tak 
więc cała policja (około 10 ludzi), trzej 
lekarze, jeden ksiądz i jeden sędzia 
— są sprowadzeni z poza granic repu­
bliki, przeważnie z Rzymu.

BUDŻET PAŃSTWA OPARTY 
NA ZNACZKACH POCZTOWYCH
Ludność San Marino zajmuje się 

produkcją wina i hodowlą bydła, ale 
właściwy dochód przynoszą republice 
znaczki pocztowe, poszukiwane przez 
filatelistów, jak świat długi i szeroki. 
Są one źródłem, z którego rząd czer­
pie fundusze na pokrycie kosztów swej 
skromnej administracji : opłacenie 
lekarzy (porady są bezpłatne), 
utrzymanie uniwersytetu...

Rzeczpospolita San Marino, kilka­
dziesiąt lat może opóźniona w swym 
rozwoju kulturalnym, żyje szczęśliwa 
i cieszy się swą niezależnością, czcząc 
rok rocznie pamięć bohatera narodo­
wego, regenta sprzed przeszło stu lat, 
który nie zgodził się na powiększenie 
terytorium republiki przez Napole­
ona... F. S.

Praca samodzielna :
pralnia

Jeżeli, drogi czytelniku, mieszkasz 
w dużym mieście i oddajesz bieliznę 
do prania, to dobrze wiesz, ile cię ta 
przyjemność kosztuje pieniędzy, czasu 
i kuponów odzieżowych.

Spójrzmy na tę sprawę od strony 
przedsiębiorstwa, pomijając jednak 
wielkie zakłady — pralnie, gdzie 
wszystko idzie na „dużym obrocie11, 
gdzie zatrudnia się mnóstwo pracowni­
ków, gdzie są skomplikowane urządze­
nia techniczne i gdzie właśnie mecha­
niczny robot nie oszczędza nawet 
„ostatniej11 koszuli.

Interesują nas w tym wypadku małe
— „ręczne11 pralnie. Takie pralnie w 
W. Brytanii również dobrze prosperują. 
Siłą ich reklamy jest właśnie to 
„ręczne pranie11, które gwarantuje 
łagodniejsze obchodzenie się z naszą 
bielizną. A ceny? Wypranie ręcznika
— 4 d, pyjamy — 1 s, koszuli z dwoma 
kołnierzykami — 9 d, kalesonów krót­
kich -— 4 itd.

Praca w takiej pralni (oglądanej
Z tego cyklu ogłosiliśmy „Farma” 

w nr. 41; „Wiejski warsztat mechanicz­
ny" w nr. 44 „Polski Walczącej” z ub. r.

przez nas w dzielnicy Kensington w 
Londynie) wygląda mniej w ięcej tak:

Przez trzy dni w tygodniu odbywa 
się pranie, przez następne trzy — 
prasowanie, przyjmowanie nowej bie­
lizny i ekspedycja. Pralnia zatrudnia 
6 kobiet i mężczyznę — kierownika. 
Jeden z współwłaścicieli załatwia w 
pewne dni klientów, a resztę czasu po­
święca również pracy w samej pralni. 
Zresztą system pracy zależy od warun­
ków i praktyka sama go narzuci.

Najważniejszą rzeczą jest posiadanie 
odpowiedniego lokalu. Pralnia, o któ­
rej mowa, mieści się w wąskim, 
długim sklepie. W przedniej jego 
części przyjmuje się klientów, cała 
reszta — to prasowalnic bielizny, w 
której nadto suszy się bielizna, zawie­
szona pod sufitem.

„Urządzenia techniczne11 znajdują 
się w półpiwnicy (basement). Składają 
się na nie dwa kotły na gorącą wodę, 
parę balii i trzy „maszyny do prania11, 
t.j. beczki, w których drewniane 
płetwy obracają piorącą się bieliznę, 
przy pomocy napędu... elektrycznego. 
I to jest właśnie" „ręczne11 pranie...

Cena tego rodzaju urządzeń (bez 
lokalu) waha się zależnie od jakości 
sprzętu (może być używany) w gra­
nicach £ 150—250.

Interes jest „murowany11. Dlaczego 
Polacy do tego się nie biorą?

Niewątpliwie trudność leży w uzy­
skania odpowiednich permitów, li­
cencji czy przydziału mydła itp. Dla 
cudzoziemców jest to z pewnością 
główna przeszkoda. Z drugiej strony 
wartość użytkowa takiego przedsiębior­
stwa w obecnych warunkach jest duża 
także dla brytyjskiej klienteli, co mo­
że wpłynąć dodatnio na władze przy 
rozpatrywaniu prośby o licencję. Mo­
żliwości należy sprawdzić na każdym 
poszczególnym terenie, tak pod 
względem lokalnych przepisów, jak 
i sytuacji rynkowej.

W rozpatrywaniu i cenie tych mo­
żliwości służy członkom SPK — Biuro 
Informacji i Porad.

Kryzys zmusza do oszczędzania bie­
lizny — „ręczna11 pralnia ma swoją 
siłę przyciągającą. Zastanówmy się 
nad tym.

ZEN
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W poniższym mnożeniu litery należy 
zastąpić odpowiednimi cyframi tak, by 
działanie pozostało słuszne. Dla ułatwie­
nia dodajemy, że D, W i A są trzema ko­
lejnymi cyframi.

Jako rozwiązanie wystarczy podać trzy­
cyfrową liczbę DWA.

DWA

DWA

0 Y W Y 
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Z R C D
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WAGA MUSZA
Na jednej szalce bardzo dokładnej wa­

gi leży niewielkie pudełko szklane, szczel­
nie zamknięte. Wewnątrz jest powietrze 
i na „podłodze” pudełeczka siedzi mucha.

Na drugiej szalce tej, powtarzamy 
bardzo dokładnej wagi — spoczywają od­
powiednie ciężarki, utrzymujące ją w 
równowadze.

W pewnym momencie mucha zrywa się 
do lotu i utrzymuje się w powietrzu, nie 
dotykając żadnej ścianki pudełka.

Co stanie się z szalkami wagi?
Przypominamy,, że pudełko jest her­

metycznie zamknięte.

KRZYŻÓWKA
Poziome: 4, Łuk [w jęz. obcym]. 6, 

Kierujący końmi. 7, Podrażnienie, zde-

Spróbuj...

nerwowanie. 8, Trzy spółgłoski. 10, Trzy 
samogłoski. 13, Podrabiacz. 15, Termin 
używany w malarstwie. 16, Np. pokoju.

Pionowe: 1, Stos. 2, Część lampy. 3, 
Pracuje w polu. 4, Imię żeńskie [wspak], 
5 Metal. 9, Owoc. 10, Przyprawa ko­
rzenna. 11, Rodzaj obozu jenieckiego w 
Niemczech. 12, Część ciała. 14, Tempera­
tura poniżej zera [wspak].

Rozwiązania wszystkich zadań należy 
przesłać do środy, 28.1.48 [data stem­
pla pocztowego] z podaniem nazwiska i

dokładnego adresu. Koperty winny być 
adresowane do Redakcji „Polski Walczą­
cej" i zaopatrzone w wyraźny napis 
„SPRÓBUJ”.

Za prawidłowe rozwiązanie zostanie 
przyznana nagroda w postaci cennej 
książki; w razie nadesłania kilku prawi­
dłowych odpowiedzi — w drodze losowa­
nia.

Rozwiązania z tego numeru oraz naz­
wisko osoby nagrodzonej ukażą się w Nr. 
7 „Polski Walczącej".

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z Nr. 1
DROBNA NIEDYSKRECJA: 25 lat. 
SZARADA: Kukurydza.
SPIRALNY ŁAŃCUCH: 1, Ołówek. 2, 

Kawior. 3, Retusz. 4, Zurich. 5, Haracz. 
6, Zatoka. 7, Adwent. 8, Turkus. 9, Spin­
ka. 10, Arkusz. 11, Zgiełk. 12, Kurnik. 
13, Kolęda. 14, Absurd. 15, Debiut. 16, 
Tętent.

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich 
zadań nagrodę w postaci książki Z. Gra­
bowskiego „Gawędy o W. Brytanii” 
Otrzymał w wyniku losowania p. Jan 
Skiba, Delamere Park Camp, Buddington 
nr. Nortwich, Cheshire.

Książkę H. Sienkiewicza „Legiony” ja­
ko nagrodę „zagraniczną” za rozwiąza­
nie wszystkich zadań z Nr. 49 „Polski 
Walczącej” przyznaliśmy p. Marianowi 
Trojanowskiemu, 24 B, Kiel/Wik, Stu- 
dentenlager zur „Hochbriicke”, Britische 
Zone, Germany.
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Podsłuchane^, podpatrzone
Sprawa rozwodowa. Mąż przyznaje 

się, że rzeczywiście nie odezwał się ni 
słowem do swej żony w ciągu ostatnich 
pięciu łat.

— Bo, proszę Wysokiego Sądu, ja 
nie chciałem, jej przerywać...

* * *
— Czy twój tatuś jest bogaty?
— Bogaty?! Tatuś ma tyle złotych 

zębów, że śpiąc musi trzymać głowę w 
kasie ogniotrwałej!

Dama gratuluje księdzu świetnego 
kazania:

— Świetnie, świetnie! Cokolwiek 
ksiądz powiedział, to tak znakomicie 
piętnowało wady któregoś z moich 
znajomych! * * *

Mężczyźni po sześćdziesiątce często­
kroć wyglądają na lat pięćdziesiąt., za­
chowują się, jakby mieli czterdzieści, 
czuja się na trzydzieści i widzą, jak 
wiele stracili mając dwadzieścia! 

Ona, płacze:
— Kochany, nie mogę już dłużej 

ukrywać: ojciec stracił wszystkie pie­
niądze na giełdzie.

— Nie płacz, Maleńka, na pewno 
znajdę dziewczynę z pieniędzmi!

* * *

Czego kobiety najbardziej nie lubią 
Ze swej przeszłości?

— Jej długości!

— No, więc jednak wychodzisz za 
mąż Za Adama! Brawo! Ja cały czas 
myśłałam, że to tylko taki sobie flirt.

— lak, Adam też tak myślał!
* * *

Amerykanin opowiada:
— Nie ma to jak Ameryka! Tam 

jest demokracja! Po pracy szef za­
biera clę ze sobą limuzyną. Jedziecie 
do domu? — No, sir: idziecie do 
teatru! Co po teatrze? Kolacja. A 
potem idziecie do baru i na dancing. 
To wszystko? No, sir! Szef mówi, że

• • •
późno, po co wracać do domu, daleko... 
Proponuje więc ci, byś został u niego 
na noc. Rano razem — szef i pra­
cownik — jedziecie limuzyną do pracy. 
To jest demokracja!!

— Zdarzyło ci się to kiedy?
— Mnie nie, ale mojej siostrze!

Gdy kobieta zaczyna ukrywać swój 
wiek, dopiero wówczas zaczyna go 
pokazywać.

Koń był tak dobrze wychowany, że 
przed przeszkodą zatrzymał się rap­
townie, pozwalając jeźdźcowi przelecieć 
nad nią pierwszem u!

— Kochany, jak się pobierzemy 
będę z tobą dzieliła wszystkie radości 
i troski...

— Ależ, kochanie, ja nie mam 
żadnych trosk!

— No, tak, ale po ślubie będziesz 
miał.

BAJECZKA O POKERZE
Zasiadł Wół do pokera, 
a Lis go ogrywa.
Każdą pulę zabiera, 
ot — łapa szczęśliwa!

Przegrał Wół już swoje, 
od Osła pożyczał, 
wkońcu nogi załamał 
i plącząc żaryczat:

„Lisie, Lisie kochany, 
ja mam krowę, cielaki!” 
„Czemuś grał?” — Lis się śmieje.
„Ach, ty taki, owaki, 

oszukałeś, szulerze! 
Nie miałeś trzech asów!” 
„Nie sprawdziłeś!” — Lis na to 
i czmychnął do lasu.

Wraca Wól do obory, 
Krowa ryczy: „Siana!
Czas siadać do kolacji!” 
„Ach, Krówko kochana,

byłem dziś na spacerze 
pod lasem, na łące, 
i — wyobraź sobie, Krówko — 
zgubiłem pieniądze”.

„Nie kłam, stary byku — 
odryknie mu Krowa — 
to napewno poker 
tak drogo kosztował!"

„Nie dla Wołu kareta!” — 
zarżały Źrebięta.
A Baran: „Jakeś beknął, 
to będziesz pamiętał!”

Koń śmiał się: „Każde zwierzę 
ma swój dom i zajęcie, 
a Wołu się wydaje, 
że jest ciągle cielęciem”.

Słucha Wół tych morałów 
i długo je żuje, 
wreszcie ryczy: „Czekajcie, 
jutro się odkuję!

Cały system — powiada — 
to mieć dość pieniędzy.
W pokerze ten wygrywa, 
kto ma forsy więcej”.

Lecz próżno tak tłumaczy, 
prosi, błaga, ryczy — 
głupi Osioł się uparł 
i już nie pożyczył.

JAN WINCZAKIEWICZ

Skrzynka pocztowa
Szanowny Panie Redaktorze!
Od pewnego czasu śledzę w pra­

sie naszej artykuły, względnie li­
sty otwarte grup osób w sprawie 
stosunku emigracji do pewnych 
osobników, którzy miarodajnymi wy­
rokami Sądów Podziemnych w Kra­
ju zostali postawieni poza nawias 
społeczeństwa, tu natomiast grasu­
ją wśród nas swobodnie, przy czym 
zarzuca się nawet „miękkość” emi­
gracyjną (patrz artykuł „O czy­
stość życia zbiorowego” w nr. 48 
„Polski Walczącej” z dn. 6.12.47).

Jest to zjawisko niebezpieczne i 
denerwujące. Jeśli ktoś tego rodza­
ju sprawy porusza, niechże ma od­
wagę podać nazwiska tych osób. 
Przecież nie wszyscy wiemy, jak się 
kto zachowywał w Kraju. A jeśli 
tej odwagi nie ma, lepiej niech 
tych spraw nie porusza.

Za pośrednictwem redakcji wzy­
wam p. Józefa Garlińskiego do 
ujawnienia nazwiska, względnie 
nazwisk osób, które takimi wyro­
kami zostały ze społeczeństwa pol­
skiego wykluczone. Lepiej przecież 
sprawę postawić jasno, niż szarpać 
ludziom nerwy. .Jeżeli się od nas. 
słusznie zresztą, żąda, byśmy za­
jęli odpowiednią w stosunku do 
tych ludzi postawę, m u s i m y 
wiedzieć, o kogo chodzi.

7i szacunkiem
JAN WIDELEC

W.W.A.E.C. Hostel Chisledon nr. Swin­
don, Wilts.

Nazwiska, o Które chodzi autoro­
wi listu, ukazały się już w „Biule­
tynie. Informacyjnym Koła AK” z 
■września ubiegłego roku. Przynosi 
je również „Biuletyn Informacyjny 
Koła AK” ze stycznia br.

POLSKA FIRMA B. B. K.
WATCH COMPANY Ł T D. 

40, Bramham Gardens, S.W. 5 
2 min. od Earls Court St.

Tel. FRO 0830 
reperuje szybko i solidnie 

ZEGARKI
Wykonuje się zlecenia pocztowe 

Pracownia czynna od 10—1 i od 3—7 
z wyjątkiem czwartków

— Kupno i sprzedaż zegarków —

Zawiadamiam, że na mocy zezwolenia 
władz brytyjskich prowadzę kancela­
rię rzeczoznawcy księgowości i rewi­
denta przedsiębiorstw z pełnymi pra­
wami publicznymi. Przyjmuję zlecenia 

miejscowe i zamiejscowe.
K. RYMLER F.A.I.A., A.M.I.I.A 

Accountant and Auditor
36, Cleveden Drive, Glasgow, W.2.

STOWARZYSZENIE PISARZY POLSKICH 
zawiadamia, że wszystkie jego wydawn iotwa znajdują się obecnie na składzie 

głównym w firmie:

„VISTULA-, LID., 86 AVENUE RD., LONDON NW. 3
Dotychczas wydane:

ADAM MICKIEWICZ: Poezje wybrane, przedmowa Jana Lechonia, 
wybór Wiktora Weintrauba ....................................................... 7/6

ADAM MICKIEWICZ: Słowa do emigracji i słowa do Europy, wybór 
publicystyki w opracowaniu Tymona Terleckiego ...................... 6/6

BOLESŁAW PRUS: Nowele warszńwskie, przedmowa Wacława Gru- 
skiego, wybór i posłowie Marii Danilewiczowej ............................. 12/6

BOLESŁAW LEŚMIAN: Łąka i traktat o poezji ................................... 6/6
KAZIMIERZ WIERZYŃSKI: Krzyże i miecze .......................................... 6/6
MARIAN HEMAR: Lata londyńskie ....................................................... 4/6
TYMON TERLECKI: Polska a Zachód. Próba syntezy [trzy wydania] 3/- 
STANISŁAW BALIŃSKI: Wiersze zebrane [1927—1947] ............... 12/6
WACŁAW GRUBINSKI: O literaturze i literatach [zbiór szkiców]......... 7/6
ANTONI BOGUSŁAWSKI: Struny na drzewach [poezje] ............... 4/6

KSIĘGARNIE 
Edinburgh 

31 a, Castle Street ORBIS KSIĘGARNIE 
Londyn S.W. i.

38, Knightsbridge
Największy wybór książek i czasopism 

Zamówienia pocztowe są wykonywane natychmiast.

Uczcie się angielskiego teraz !
Kursy elementarne, średnie i dla 
zaawansowanych, przygotowania do 
w s ż y s t k ich egzaminów, nauka 

wymowy.
Kursy języka hiszpańskiego i por­
tugalskiego dla wyjeżdżających do 

Ameryki Południowej.
Od godz. 9 rano do 9 wieczór.

THE LONDON SCHOOL 
OF ENGLISH

319, Oxford Street, London, W.1.
Tel.: MAY 2120 

Nauczamy wszystkich języków
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PROSZEK DO BÓLU GŁOWY 

NI O NT A
Headache Powder Acid Acetylsalic. 
Phenacetini Pulv. Guaranae aa. 0.3, 

Caffeine 0.05.
Do nabycia w Aptece Polskiej W. 
Green, Cromwell Rd. London, SW.7. 
Zamówienia zamiejscowe odwrotną 
pocztą. Cena za 5 proszków 1/3 

3 pensy za porto.
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ARTYKUŁY 
KOLONIALNE

PACZKA NR. 1
Z POŁUDNIOWEJ AFRYKI

Funt czekolady deserowej 
Funt pieprzu czarnego 
Funt kawy
Pól funta herbaty
Pół funta kakao 
Pół funta rodzynków 
Ćwierć funta cynamonu

CENA £ 2.10.0

H A S K O B A Ltd.
29, Redoliffe Square, London SW10

Telefon FLAxman 0773 
Dochodzi do kraju w około 2 mie­
siące. Cenniki z towarami wys. z 
W. Brytanii oraz z lekarstwami wy­

syłamy na żądanie.

WYDAJE „FIGHTING POLAND” TRUST
ADRES REDAKCJI (Editorial Offices): 20, Queen’s Gate Terrace, London S.W. 7. Tel. WEStern 0747 wewn. 10. W 

poniedziałki i wtorki: Tel. Slough 21230. Redaktor przyjmuje w czwartki w godzinach 3—4 (Redakcja nie zwraca 
________ rękopisów niezakwalifikowanych do druku).____________________________________________________________________  
WARUNKI PRENUMERATY: z przesyłką pocztową w Wielkiej Brytanii kwartalnie 8 sh., w U.S.A, i Kanadzie mie­

sięcznie 35 o., kwartalnie $1.00 o. (Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na 
„Fighting Poland” Trust pod adresem Administracji).

CENY OGŁOSZEŃ: 1 cal przez jeden łam — £ 1.10.0 [$5]. Zarezerwowane miejsce 50 proc, drożej. Ogłoszenia na
pierwszej stronie w miarę wolnego miejsca o 100 proc, drożej. Ogłoszenia drobne: jednokrotne 9 d. za słowo, 
dwukrotne 1 s. za słowo, trzykrotne 1 s. 6 d. za słowo. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy: jednokrotne 6 d., 
dwukrotne 9 d., trzykrotne 1 s. za słowo. Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego 
miejsca.

ADRES ADMINISTRACJI: 160 Earls Court Road, London, S.W. 5. Tel. FRObisher 3881. (Przy wszelkiej koresponden­
cji, przekazywaniu pieniędzy, zmianie ilości prenumerowanych egzemplarzy itp. prosimy o podawanie dokładne- 
go adresu, a przy zmianie adresu — o podawanie również starego adresu).
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